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Wychodzi dwa famy dziennie.
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Z ziem polskich.
Wielkopolska Sienkiewiczowi.

Wspaniale uczciła prasa, wielkopolska siedmdzie- 
siątą rocznicę urodzin .Sienkiewicza. Wszystkie dzienni­
ki i pisma, aż do najmniej: zych prowineyonalnych, wy­
dały  specyalne wydania, ozdobione najczęściej portre- 
tern twórcy „Trylogii", wypełnione w przeważnej czę­
ści artykułami o Jego twórczości i pracy obywatelskiej. 
Równocześnie powtórzono odezwę Poznańskiego Komi­
tetu dla bezdomnych, aby ku uczczeniu wielkiego pi­
sa rza-óbywa.tcla, składać w tym dniu ofiary na nędzę 
wojenną w Polsce. Taką samą odezwy wydał polski 
Komitet wyborczy na Rzeszę niemiecką. Lista składek, 
ogłoszona przez „Dziennik Poznański"; obejmująca 
kwoty <lla Komitetu bezdomnych, wyniosła w jednym 
dniu 28,000 marek z górą.

Dzieci z Królestwa żebrzące w Poznańskiem.

Komitet poznański niesienia pomocy w Królestwie 
Polakiem ogłasza następującą odezwę:

Wobec coraz cześciej powtarzających się wypad­
ków ż e b v a n i  n y p r z e z  d z i e c i  z p o w i a t ów 
n a d g r a n i c z n y c h  niżej podpisany Komitet zwra­
ca uwagę na to, że w każdem z miast Królestwa 
Komitety miejscowe suhwencyónowarw przez nas, po­
tworzyły ochronki, w których dzieci znajdują utrzy­
manie i opiekę.

W ytw arzającą się zawodową 'żebraninę, utrudnia­
jącą kontrolę i systematyczną pracę, należy stanowczo 
zwalczać, wobec czego prosimy dzieciom tym wsparć 
nie dawać, nakazując hn powrót do' miejsc stałego 
zamieszkania. Najlepiej nakarmiwszy i przyodziawszy 
dziecko, odstawić je do granicy, względnie, o ile1 ze­
zwolą na to władze, do domu rodzicielskiego.

Z okupacyi niemieckiej.
Liceum niemieckie otwarta w Łudzi. Akt otwarcia 

odbył się uroczyście w obecności przedstawicieli wielu 
władz cywilnych i wojskowych dnia 28. kwietnia.

Zarząd miejski w Warszawie otrzymał zawiadomie­
nie, że gubernatorstwo zgodziło się na prowadzenie po­
cztowej lcorespondejicyi urzędowej również i w języku 
polskim. Rozporządzenie odnosi się do. korespondencjo 
wewnętrznej różnych instytueyi między sobą.

rektorem magistratu wiedeńskiego przeszedł na ławę 
ministeayałną.

Tydzień ubiegły, wiedeński był także tygodniem 
Czerwonego Krzyża. Oryginalną "nowością było użycie 
do zbiórki także psów. Pisma wiedeńskie zwracały u- 
wagę ciekawych na tę  innowacyę, przypominając- przy 
tem, że czworonożni przyjaciele człowieka oddają w shi- 
żbie samary umoki ej również swe skromne, lecz pożyb. - 
czne usługi.

Tydzień wiedeński.
W iedeń, 7 m a ja . 

Pobyt deputatyi bułgarskiej. — Hr. Btuerkgh. — Nowy obywa­
tel honorowy. - -  Opozycya liberalna. — Co myślą wychodź­
cy, a co myśli stróż kamicniczny. — Były poseł galicyjski: syo- 

nhta. — Czerwony Krzyż.

W tygodniu ubiegłym odwiedziny gości bułgar 
skieli przerwały monotonię życia codziennego, w jaką 
w czasach wojennych wsłuchać się musiała i stolica 
monarchii. Na brak gościnności Bułgarzy użalać się nie 
powinny. Na ch przybycie Wiedeń przystroił się od­
świętnie, podejmywano ich suto. Bankiet za bankietem, 
a każdy urozmaicony toastami. Tym razem nie obyło 
się bez. przemówień, które zainteresować mogą koła i 
poza wiedeńskie. -Prezy-dent ministrów hr. Stiirgkh po­
wiedział między innemj w swem przemówieniu ,,Histo- 
rya uczy nas, że drogi, któremi kroczyły armie zwycię­
skie, zmieniać się zwykły w drogi pracy pokojowej. 
Chcemy zrozumieć to  przykazanie historyi i ani jednej 
chwili nie uronić, lecz n a p r a w i ć  s z k o d y  w o j n ą  
w y r z ą d z o n e  i działać w duchu pokojowym. Przy­
puścić należy, że ten ustęp mowy prezydenta ministrów 
odnosił “ię nietylko do Serbii i Albanii, ale także do 
Galicji. -

W tygodniu ubiegłym wzbogacił się Wiedeń o je­
dnego nowego Obywatela honorowego. Jest nim obe­
cny burmistrz miasta Wiednia, Dr Weisskirchner. '/ma­
ją  go dobrze Wiedeńczycy, poznali go również uchodźcy 
galicyjscy. Najpiękniejszy ten dzień w życiu Dra Weis- 
kir< Lnera zamąciła opozycya liberalna wspomnieniami 
o niedawnej przeszłości, k k d y  to Dr WcLdurchner % dy-

Listy z Królestwa.
Kozienice, w maju.

Nie może nabrać dokładnego wyobrażenia o zni­
szczeniu i obecnym wyglądzie Królestwa Polskiego ten, 
kto choćby przez tydzień w Królestwie me zaLawu, 
Opowiadania na temat zniszczenia Królestwa opierają 
się przeważnie widocznie tylko na spostrzeżeniach, na­
bytych w czasie jazdy koleją z okna wagonu, albo też. 
są to wiadomości nie najważniejsze.

Zacznijmy od zniszczenia miast i wsi. Stopień ich 
zniszczenia jest różny w różnych okolicach. Sandomier­
skie i ol.olica Opatowa ucierpiały znacznie więcej od 
położonych na północy Opoczna, i Końskiego, znacznie 
więcej wskutek kilkukrotnych potyczek ucierpiało Kie­
leckie i okolica Chęcin i Chmielnika, najwięcej zaś do 
znały szkody miejscowości tuż nad Wisłą. Najwięcej 
szkody poniósł obszar ziemi, znajdujący się w trójką­
cie, którego jeden wierzchołek stanowi Sandomierz, 
drugi Kiel.e. a irzeci Dęblin. Mniej więcej w środku le- 
go trójkąta rozciąga się pasmo Łysej Góry, o które 
w swoim czasib toczyły się zacięte walki, co pociągnę­
ło zniszczenie miejscowości z obu stron tego pasma po­
łożonych.

Spustoszenie niektórych miejscowości Królestwa jest 
lak wielkie, iż można je porównać chyba tylko z gali - 
cyjskiemi Gorlicami, lub z Rudnikiem nad Sanem. Są 
miejscowości, gdzie pozostało ledwo kilka domostw. 
Z długiej strony jednakże należy pamiętać o miejsco­
wościach, które prawie nic ni d ucierpiały; są to te miej 
scowości, które opuszczając Rosyaoie, musieli z braku 
czasu pozostawić nietknięte. Główna bowiem część miast 
Królestwa, zniszczonych wojną, nie doznała zniszczenia 
wskutek operacyj wojennych, ale od ognia, umyślnie pod­
łożonego równocześnie w kilku punktach danej miejsco­
wości przez cofające się wojska rosyjskie.

Osobny ustęp opisu zniszczenia Królestwa należy 
się kościołom. Wiele z nich, podobnie jak w Galicyi, 
zostało zniszczonych pociskami w czasie toczących się 
bitew tak, że dzisiaj pozostały na ich miejscu, tylko 
ruiny i trudno nieraz odgadnąć, iż w tem miejscu znaj­
dował się kościół. Podobnego losu doznały niemal 
wszystkie dworce kolejowe, zwłaszcza na linii Granica- 
Kielce-Raaom-Dęblin. Począwszy od Kielc do Dęblina 
niema ani jednego gmachu stacyjnego, stojącego już nie 
cało, ale przynajmniej w połowie. Dworzec stacyi wę­
złowej Skarżyska i dworzec w Kielcach-ucierpiały naj­
więcej.

Zniszczenie Królestwa objawia się nie. tylko ilością 
zniszczonych domostw. W  równej, a może w jeszcze 
większej mierze, ucierpiały pola i lasy Mazowsza Pola, 
poorane kilkunastu nieraz rzędami rowów strzeleckich, 
pokryte mogiłami i krzyżami smutny przedstawiają wi­
dok; nie inaczej lasy z obalonymi od pocisków świer­
kami i z ogromnymi płatami pusrycb miejsc, z których 
drzewa wycięto.

I jeszcze jedną, najważniejszą rzeczą, cechuje się 
zniszczenie Królestwa: nędzą materyahią tutejszego lu­
du. Wojna zabrała cliłopu domostwo, zabrała dobytek, 
a czasem i jego samego wcieliła w szeregi arm:i ro­
syjskiej; pozostała na miejscu matka rodziny i kilkoro
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dzieci, które żebrzą u przechodnia o grosz jałmużny, kęs 
ciepłej strawy. 1 chociaż władze starają się wszelkiemi 
możliwemi siłami ulżyć niedoli ludności, chociaż nie bra 
Unie idących jej z pomocą komitetów zapomogowych 
i pfzytulisk, nędza jest bardzo wielka. L. K ron.

Ulgi przy ściąganiu podatków, 
nafeżytości prawnych i stempfuwych.

Klęski ekonomiczne oraz straty, jakie wskutek 
wypadków wojennych ponieśli Kontryouenci w krajach 
objętych pożogą,.wojny, skłoniły rząd do wydania spe- 

yyalnych zarządzeń, normujących postępowanie władz 
skarbowych przy poborze i ściąganiu podatków stałych, 
tudzież nalezytości prawnych i stemplowych.

Rozporządzeniem ministerstwa skarbu z dnia Sp li­
stopada 1915 Dr. u. ,p. Nr. 358 ustalona tc kraje wzglę­
dnie powiaty, które władze mają uważać za miejsco­
wości dotknięte wojną. Obok krajów na froncie polu 
dniowym najbardziej ucierpiała od wojny Galicy a, to 
też z wyjątkiem powiatu bialskiego, chrzanowskiego, 
oświęcimskiego, wadowickiego i żywieckiego, wszyst­
kie imie powiaty mogą korzystać z ulg wymienionych 
w' powołanem rozporządzeniu.

Po myśli §§ 55, 50. 57 i 58 została krajowa dyrck- 
cya skarbu upoważnioną do ocenienia, w jakiej mierze 
i wśród jakich warunków może być wstrzymaną p o- 
w s z e c ii n a e g z e k u e y a, kiedy w olno odstąpić u- 
rzędom podatkowym od żądania zapłaty o d s e t e k  
z w ł o k i  i k o s z t ó w  c g z e k u o y j n y c h, a wre­
szcie kiedy może zajść wypadek o cl p i s a n i a z a 1 c- 
g ł y e h p o d a t k ó w ,  t u d z i e ż  n a 1 e ż y t o ś c i 
p r a w n y  c h i s t e m p 1 o w y c li.

Obecnie wydała galic. kra jo wr a Dyrekcya skarbu 
w tej ma tery i osobną instrukoyę dla władz skarbowych 
ł. instancji oraz dla urzędów podatkowych z wyszcze­
gólnieniem gmin. w których egzckucym ma spoczywać. 
Otóż np. z miejscowości leżących w okręgu sądu powia­
towego w Krakowie egzekucya spoczywa tjdko w gmi­
nach: Bibico. Bieńczycd. Boleń. Bosutów, Bronowice 
Wielki®, Czulice, SXojazclów, Dziekanowice, Głęboka, 
Grębałów. Karuiów, Kocmyrzów. Kościelniki, Krzesła- 
wiee, Lubocza, Olszanica, Pękowiee. fleszów, Ruszczą, 
Sulechów" Tonie, Węgrzce, Wolica, Wrożenice, Wycią- 
że, Zesławiee, Zielutdd. wyłączonjr zaś został obszar 
W ielkiego Krakowa i Podgórza. To wstrzymanie egze­
kuc ji ma ważność od 15 października 1914 r.

Jeżeli restant został przez wypadki wojenne srodze 
dotknięty', to może wmieść prośbę o odpisanie odsetek 
zwłoki i rozumie się, że odsetki zwłoki nie mogą być 
liczone za czas. w którym egzekucya powszechnie spo­
czywała, albo za czas, przez który urząd podatkowy nie 
urzędował wy swej zwykłej siedzibie. Również nie będą 
liczono żadne odsetki zwioki przy spłatach, które kon- 
trybuenci dobrowolnie czynią, chociaż mieszkają w o- 
kręgach, w' których egzekucja spoczywa.

Zmienione także został}' nalezytości egzegueyjnc, 
czyli nalezytości za upomnienie w ten sposób, żę bez 
względu na wysokość zaległości, mogą wynosić najwy­

żej 2 kor. 10 hak za czas od chwili wydania tego rozpo­
rządzenia, a dawniej przypisane koszta egzekucyjne 
mogą bj'ć na proŚDę stron w urodzę łaski odpisane, je­
żeli restant zapłaci w rz o s ie  epoczywania egzekucyi 
cala sumę zaległości w podatkach, względnie w nalężj'- 
tościach prawnych lub stemplowych.

Wreszcie -bardzo doniosłe znaczenie mieści w so­
bie postanowienie o względnej nieściągalności zaległych 
podatków' i nalezytości, gdyż na prośbę kontrybuentów 
zrujnowanych wojną, może kraj. Dyrekcya skarbu ze­
zwolić na odpisanie takich zaległości aż do kwoty 
1000 koron.

Yj uwagi na. fakt., że jednak nie wszyscy kontiybuenoi 
w danej okolicy doznali równych szkód, i że wśród nich 
znajdują się i ■ tacy, którzy swe zaległości łatwo m ogą! 
wyrównać, u p raw Ł u c  są wdadzc skarbowe do upomi-j 
nania się o zapłatę takich kontrybuentów, navA? w tych | 
miejscowościach, w których egzc-kucya powszechnie 
spoczywa.

Omawiane rozporządzenie Min. skarbu nacechowanej 
jest. prawdziwą życzliwością wmbec kontrybuentów | 
przez wojnę zubożały ih  lecz skutki tegoż zależne będą. j 
od obywatelskiego stosowania ulg przez kraj. D yrekcyę! 
skarbu oraz władze skarbowe pierwśzi j inslancyi. B, j

wno strzj żoaej runi traw, rysują się już czarne kontury 
ziemi inspektow ej, które przysłoni wmet żywa barwa pelar- 
gonij, Degonij, heliotropu i innych kwietnikowych roślL,, 
obramowanych obsadkami lobelii i dystyngowanych mle­
cznych, jakby rosą pokrytych cchaworii. Zbliża się więc eg­
zamin, jaki co roku składa wobec całej ludności Krakowa 
wierny stróż i opiekun plant, inspektor Małecki, oak eg­
zamin ten wypadnie, przekonamy się wszyscy niebawem, 
popis bardzo trudny w czasie wojny.

KRONIKA i
Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę Uroczystość sw. 

Józefa Oblubieńca N. M. P. — Jutro we czwartek Ewelina m.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznn | 

się jutro o godz. 4, zachód przypada o godz. 7 min. 13; długość 
dnia godz. 15 min. 13.

Kraków, dnia ,10. maja 1916.
Śliczny wiosenny dzień. Przez planty ciążą w pospie- ■ 

clm roje dziatwy do szkoły, przewijają się szybkim krokiem 
ordynansk wojskowi z rozkazami i lekarze spieszący do 
szpitali foneeznych. Urzędników widzi się się coraz mniej, 
zastępuj.ą ich siły kobiece, spełniające wszelkie manipula­
cyjne i rachunkowe czynności we wszystkich urzędach, biu­
rach, kamorach i sklepach. Zgłoszenia do generalnego po 
bom dochodzą kresu. W ostatnich dniach panował w biu­
rach wzmożony nich, zaprzątający żmudną pracą urzędni­
ków magistratu, dla których przy tan nielicznym komple­
cie, czasy wojenn były ciężką orką, bez wytchnienia. Są­
dzimy. żc magistrat uzna tę pracę pełną odpowiedzialności, 
a nie stojącej w żadnym stosunku do proletaryackiego wy­
nagrodzenia, w czasie tak strasznej droży zny.

W porannym blasku słonecznym, planty wy­
glądają wspaniale. Zakwitły w całej pełni majestatyczne 
korony kasztanów, ubiegają się z nimi o współzawodnic­
two bzy, bogato zdobne w kiście wonnego i pięknego kwie­
cia, białe skromne czeremchy' i jaśminy. Różowieć bię po­
czynają cudo a ne baldachimy krategusów, upstrzone gę­
sto bukiecikami różyczek, a wśród kobierca wiosennej zie­
leni traw, sterczą dumnie kwiaty' rododendronów, piękne 
kielichy magnolii i innych wcześnie kwitnący eh roślin i i 
krzewów. j

Ogrodnicy przygotowują kwietniki. No kobiercach ro-

Uwagi z odcinka.
Rzadko bywa udziałem jednostek szczęście posia- 

daiiia prawa -przemawiania w imieniu narodu, jćśli je­
dnostka ta  nie jest głową koronowaną ani nie piastuje 
żadnej dyktatury. Takie szczęście za naszych czasów 
w Polsce przyphdło w udziale Henrykowi Sienkiewiczo­
wi. W dniach siedemdziesięciolecia wielkiego pisarza 
warto wspomnieć i ten nie najmniej znamienny' rys jego 
wyjątkowej roli w narodzie. Henryk Sienkiewicz paro­
krotnie w ciągu ubiegłych lat kilkunastu przemawiał 
imieniem Polski w Europie. I śmiemy' twierdzić, że te za­
pomniane częstokroć odezwania się należą- do na.jpię 
kniejszych kwiatów Jego bogatej i świetnej dęmy'. Nic 
łatwiejszego nie było, niż stracić na tej wyżnie konie­
czny' umiar, gdy przemawiało się od najnieszczęśliw 
szych i najbardziej dręczonych. Wystąpienia Sienkiewi­
cza cechował zawsze nieskazitelny' takt i dostojna go­
dność. wypływająca z poczucia reprezentowania naro­
du, Który? był wielkim. Nigdy' Sienkiewicz nie nadużył 
wzniosłego mandatu, który  milcząco przyznał Mu muód. 
Mówii za nas rzadko. Cudowny instynkt polski wskazy­
wał Mu najistotniejsze sprawy naszego bytu i'tylko -wo­
bec nich rozwiązywał usta, które stawały się w owej 
chwili ustami całego naszego plemienia. Tak było, gdy' 
wnosił Sienkiewicz przed forum cywilizowanego śwdata 
sprawę Polski zachodniej, podcinanej u samego korze­
nia. Tak było, ilekroć tylko glos podniósł. Dziś odwo 
fajj się do człowieczej jeno solidarności wmbec dotknię­
ty cli pożogą wojny, a pozatom milczy — jeszi ze. 
f rzecz dziwna: milczenie to drażni tjmh. którzy nie 
przyznają Mu duchowego Polski przedstaw ieielstwa. 
Nic drażni natomiast nas. którzy uznajemy' je i k tó­
rzyśmy w' wypróbowany 
uikli.

.Tego instynkt narodowy za-

Irlandzkie piwo, które sączy w tej chwili Wielka

Brytania, nie jest jedynym w ciągu obecnej wojny świa­
towej przykładem, że nieprawe nabytki miewają ten- 
clencyę mszczenia się. Podobne doświadczenie, tylko 
ze skutkiem dużo donioślejszym, zrobiła w ciągu ubie­
głych miesięcy Rosya z zaborem Besarabii. Mały ten, 
zaledwie milion ludności liczący kraik kresowy ma lu­
dność rumuńską i według praw jeżeli nie ludzkich, ro 
boskich, powinienby być rządzony' nie gdzieś z nad po­
sępnych ezuchońskich bagien, ale z wesołego — Buka­
resztu. Podkładem przysłowiowego już niemal wahania 
się Rumunii pośród dwóch wielkich walczących grup 
mocarstwowych jest okoliczność korzystna wprawdzie 
dla zasady neutralności, lecz kłopotliwa dla, wołoskiego 
hospodarstwa: uszczknąć coś dla siebie mogłoby' i po 
jednej i po drugiej stronic. Jak  w bajeczce starego Fre­
dry. ,,i to pachnie i to nęci". Od półtora roku przeszło 
rumuńscy mężowie stanu zezują na. -prawo i JŚffro i stu­
kając palcem w czoło, biedzą się nad pytaniem — po co 
sięgnąć? Gdyby' Ilia Muromięc nic byt skusił się na Bes­
sa rąbię, gdyby' żarłoczny' carat był zostawił w spokoju 
to cudze dobro, może dawno już cieszyłaby' się. zwycię­
stwem oryentacya p. Take .Jonesem A by ła chwila,, gdy 
mała Rumunia mogła stać się języczkiem u wagi wiel­
kich wypadków. Języczek ten unieruchomiła Besarabia. 
.,irredenta“, Besarabia skradziona narodowa rumuńskie­
mu. Tak zemściła się międzynarodowa — niemoralność.

W artykule p. t. ,,Koło polskie", „Nowa Reforma", 
1 lora dotąd stale przemawiać zwykła z tupetem zwycię­
zcy' upojonego nadmiarem sukcesów, niespodziewanie 
uderzyła w ton — rozpaczy. Nagle: ^Bezsilność i bezna 
dziejność,. oto dwa zasadnicze tony' tej strasznej muzyki, 
którą rozbrzmiewa Koło". „Znękane głowy nie mogą 
pojąć, aby- nic, naprawdę nic nie dało się zrobić".

szystko przesłania mgła złudzeń... Bez niej widok 
beznadziejności byłby' może zbyt potworny". „Dziś nie 
ma nic z tego. co było jeszcze przed dwoma laty. Nigdzie 
i nici". „Stan rzeczy' może najzdrowsze nerwy przypra-
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wić o rozdrażnienie". To kilka cytatów. Co one mają 
oznaczać, trudno nam zgadnąć. Czy spotkało nas w tych 
czasach jakieś rozczarowanie? Czyśmy z podniebnych 
wyżyn uzasadnionych oczekiwań spadli na padół cię­
żkiego zawodu? Nie. Nic się na ogót nie zmieniło. Z dru­
gi,, j strony, choć położenie nasze jako narodu zaiste 
nie należy' do wesołych, to jednak tjdko ludzie małodu­
szni wśród nas mogą mówić o „potwornej beznadziej­
ności", tylko słabe charaktery mogą. ryzykować ten fra­
zes, który w życiu narodów nie ma wogóle sensu. To. 
co przytoczyliśmy wyżej, nazywa się szerzeniem popło­
chu. Nu wojnie takie zachowanie się idzie pod sąd do­
raźny. W społeczeństwie cywil nem ludzie „rozdrażnieni"
i ludzie, którzy „stracili nadzieję", powinni sami osą­
dzić się, czy mają prawo stać nadal na widowni.

Jak  raz, gdy w' środkowej Europie toczy się żwa­
wa dyskusya nad reformą szkoły nowoczesnej przez
przystosowanie jej do celów' militarnymi? (zobacz felie­
tony nasze: „Idee roku 1914"), na wschodnich k rań­
cach tejże Europy, w Warszawie, wydobydo z pyłu pół­
tora wiekowego i wydano ponownie ciekawy' dokumenl 
historyczny, t. zw. „Katechizm rycerski"., ułożony przez 
ks. Adanm Czartoryskiego, generała ziem podolskich,
w' r. 1774 dla użytku ówczesnej młodzieży polskiej. W ła­
śnie wtedy po długich latach niezbrojności poczęła u nas
budzić się dążność do wytworzenia większej armii sta­
łej dla oorony; nadszarpniętej już Rzeczypospolitej. We­
dług wyobrażeń naszych przodków armia ta miała słu­
żyć narodowi, nie zaś naród armii. Tę myśl wyrażał wła­
śnie Katechizm Czartoryskiego, który z szczególnym za­
jęciem można czytać dziś po łatach 142. Był to jakby' 
podręcznik — szkolny. Napisano go specyalnie dla ..ka­
detów'" warszawskich, wythowańców Szkoły Rycer­
skiej. k to rn  uczyli się go na pamięć i każdej soboty 
wygłaszali jego zasady' przed swymi „brygadyerami1'. 
Z temi zasadami w duszy niektórzy' uczniowie Szkoły 
Rycerskiej, między nimi Kościuszko, popłynęli potem

dln miast. garn. iolA-ark-ów, zakładów kąwelowyęh, fabryk, 
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Mamy nadzieję, że zamach, skierowany celem rozbicia 
gOBpvdarki ogrodniczej, będzie uchylony, że wnioskodaw­
ca, wiaząc niedorzeczność swych zarządzeń i nieetyczne 
względy, cofnie je, pozostawiając rozstrzygięcie sprawy 
radzie miejskiej i komisyi plantacyjnej, których uchwały 
znosi bezceremonialnie niefortunne zarządzenie, pozostawia­
jąc smutne jego następstwa tym, którzy wobec miasta po­
noszą całą za nie odpowiedzialność.

Z  miasta*
Miasto Kraków Sienkiewiczowi. Z okazyi 70-letniej 

rocznicy urodzin Henryka Sienkiewicza Prezydyum miasta 
Krakowa wysłało doń następujący telegram:

W imieniu stołecznego królewskiego miasta Krakowa, 
któe Cię dostojny Panie nie może w obecnej chwili, jak­
byśmy to gorąco pragnęli obdarzyć swą godnością obywa­
tela honorowego prastarej stolicy Poiski, w chwili gdy na­
ród składa Ci hołdy, przesyłamy Ci najgorętsze życzenia, 
abyś dożył najrychlej lepszej doli ojczyzny, dla której, jako 
natchniony piewca jej przeszłości, obrońca jej praw, po­
święciłeś swe sity twórcze, swój geniusz i pracę całego 
życia.

Rozsławiłeś imię polskie po szerokim święcie — poru­
szyłeś sumienia narodów dla świętej naszej Bprarwy —

■ niechże Cię za to najlepszy synu ojczyzny Bóg błogo­
sławi w jak najdłuższe lata. Prezydyum stoł. król. m. 
Krakowa: Dr Juliusz Leo, Dr Julian Nowak, Dr Fryderyk 
Zoll jun.j, Dr Ernest Bandrowski, Fanciszek MaryewskL 

Hołd Uniw. Jagiell. Sienkiewiczowi. Rektor 'Dr Kosta- 
necki wysłał imieniem naszej wszechnicy do Henryka'Sien­
kiewicza depeszę następującej treści:

.,Uniwersytet Jagielloński przesyła swemu dokto­
rowi honorowemu życzenia długich lat owocnej pracy 
dla chwały narodu naszego".
Tydzień Czerwonego Krzyża, który się zakończył w 

dniu 7 bm. wypadł w naszem mieście znakomicie. Zbiórka 
uliczna w dniu 2 maja dała 11.760 koron. Wynik zbiórki 
w kościołach krakowskich nie jest szczegółowo znany, po­
nieważ nie wszystkie panie złożyły zebrane Kwoty w kasie 
miejsku j. Zbiórka w kawiarniach, cukierniach i restaura- 
cyach przyniosła 1014 koron. Brakuje jeszcze wyniku 
z dwóch puszek. Dyrekcye szkół nadsyłają obecnie zebrane 
przez uczniów listy składek w domach krakowskich i ar­
kusze wpisowe członków*. Dotychczas zebrane listy świad­
czą o wielkiej ofiarności mieszkańców naszego miasta. Li­
sty, które nie zostały przez ucznióbw odebrane powinni' 
właściciele domów złożyć w biurze plac WW. Świętych 1. 1 
II. p., gdzie też udziela się wszelkich informacji.

Sklep Czerwonego Krzyża w Rynku. Sklep przy linii 
O—11 (dawny skład obuwia Gavota), którym rozporządza 
Bank Przemysłowy, został dzięki uprzejmośai Djrrekcyi 

tego banku, oddany bezinteresownie do dyspozycji Krajo­
wego Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża na tak długo, 
dopóki nie zostanie wynajęty.

Miejski Urząd opieki socyałnej nad inwalidami. Śladem 
wielkich miast niemieckich i zachodnio-austryackich, Pre- 
zydyum miasta Krakowa utworzyło w porozumieniu z Rzą­
dem i Wydziałem krajowym osobny miejski Urząd opieki 
socyałnej nad. inwalidami, wdowami i sieiotami po pole- 
głych. Urząd ten składa się z oddziału opieki socyałnej i

pośrednictwa pracy dla inwalidów wojennych miasta Kra­
kowa i powiatu krakowskiego, tudzież z oddziału opieki 
socyałnej nad wdowami i sierotami po poległych wojowni­
kach miasta Krakowa. Zakres działania urzędu jest osobowo 
ograniczony do przj-należnych do miasta Krakowa wzglę­
dnie i obszaru powiatu krakowskiego oraz do posiadających 
tutaj w dniu 1 stycznia 1914 r. stałe miejsce zamieszkania.

Do rzeczowego zakresu działania Urzędu należą: a) 
sprawy uzyskania dla inwalidów, wdów i sierot po pole­
głych, choćby w drodze przedstawień, należących się im od 
Rządu zaopatrzeń; B) opieka nad inwalidami zdolnymi do 
zarobkowania, gdy po uwolnieniu od wojska d owad nie wsku­
tek poprzedniej shiżby wojskowej zachorowali (postaranie 
się o umieszczenie chorego w szpitalu wojskowym i ewent. 
interweneya przy otwarciu wypłaty zasiłku dla rodziny); c) 
pośredniczenie w znalezieniu dla inwalidów, wzgl. zwolnio­
nych od służby wojskowej odpowiednich posad i zarobków, 
a to przy pomocy miejskiego Urzędu pośrednictwa pracy, 
którego agendy odpowiednio zostały powiększone; d) po­
rada i współdziałanie w uzyskiwaniu dla wrdów i sierot po 
poległych lub zmarłych inwalidach należnych iin zaopa­
trzeń tudzież zajęć zarobkowych, oraz umieszczenie sierot 
w przytułkach i zakładach wychowawczych; e) wyszuki­
wanie wiadomości o zabitych, rannych i zaginionych, a to 
w drodze wyłożenia do publicznego przeglądu list strat; f) 
opieka socyalna nad inwalidami, wdowami i sierotami w 
jeszcze rozleglcjszem znaczeniu, a to w porozumieniu z ist- 
niejącemi Stowarzyszeniami i komitetu opieki socyałnej. 
Biura Urzędu znajdują się przy pl. WW. Świętych L. 1, II. 
piętro. Kierownictwo urzędu powierzono koncepiście Ma­
gistratu p. Drowi Fryderykowi Wessely‘emu.

W ten sposób miasto Kraków pragnie odpowiedzieć 
jednemu z najważniejszych obecnie zadań administracji 
społecznej w kierunku złagodzenia losu współobywateli, 
którzy dla dobra państwa i narodu w tej tytanicznej w*oj- 
nie doznali uszczerbku w swych najwyższych dobrach.

Powołując (lo życia wspomniany urząd Prezydyum 
miasta liczy na jak najskuteczniejsze poparcie celów i za­
dań Urzędu opieki* socyałnej nad inwalidami, wdowami i 
sierotami ze strony znanych z obywatelskiej ofiarności naj­
szerszych kół społeczeństwa krakowskiego.

W ykład o W ołyniu. Staraniom Instytutu ekonomiczne­
go N. K N. odbędzie się w Krakowie wykład rotmistrza 
Dra Aleksandra. Sehneidra de Sovar na temat: „Stosunki 
społeczno-gospodarcze na Wołyniu11. Rotmistrz Dr Schnei­
der był kierownikiem c. i k. Zarządu obrotu towarowego 
we Lwowie, obecnie został zamianowany szefem podobnej 
instytucji w Belgradzie. Przebywał on dłuższy czas jako 
wojskowy na Wołyniu i zapoznał się bliżej z tamtejszemi 
stosunkami g-ospodarczymi i społeczno - narodowymi na 

Wołyniu, które są dla nas tern bardziej interesujące, ile że 
stanowią one od czasu dłuższego teren walki

Wykład rotmistrza Dra Sehneidra ilustrowany bę­
dzie obrazami świetlnymi, wygłosi go pomocnik Leon Prus- 
Kniaziołucki. Termin wykładu podany będzie niebawem do 
publicznej wiadomości.

„Złote Runo" z dyr. Solskim. Dzisiaj powtarza raz je­
szcze teatr miejski „Złote Runo14 Przjkyszewskiego z dyr. 
Solskim w świetnej jego roli Dra Rembowskiego. Tak gło­
śny w swoim czasie dramat Przybyszewskiego, wrznowiony

u nas po kilku latach dzięki gościnie dyr. Solskiego spotkaj 
się z żywem przyjęciem ze strony publiczności.

Jutro „Judasz z Knnothu", święcący u r.as obecnie 
powtórny tryumf dramatu i gry naszego gościa.

Premia Towarzystwa Sztuk Pięknych w Krakowi© za 
rok 1914 wyszła obecnie z pod prasy litograficznej i jest 
do odebrania przez P. T. Członków w miejscu, gdzie na­
byli bilet roczny. Premia jest autolitograficznem dziełem 
prof. Leona Wyczółkowskiego i przedstawia grobowiec 
królów Odrodzenia, Zygmunta I., oraz Zygmunta Augusta 
z kaplicy Zygmuntowskiej, owej perły renesansu, stworzo­
nej przez świetnych włoskich rzeźbiarzy, bawiących na 
dworze królewskim w Polsce. Premię mogą otrzymać 
Członkowie Towarzystwa wedle wyboru w odbiciu czamem 
lub też iliuminowaną ręcznie wedle pierwowzoru prof. Wjr- 
czółkowskiego pod kierunkiem artysty Jana Wojnarskiegó. 
Przesyłki premii na prowincyę będą przez Towarzystwo 
uskuteczniane o tyle, o ile na to dozwalają obecne prze­
pisy pocztowe.

Udział młodzieży szkół średnich w obecnej wojnie. — 
Rada szkolna krajowa pragnąc, aby doroczne drukowane 
sprawozdania szkół średnich, dały jak najdokładniejszy 
obraz udziału naszej młodzieży w toczącej się obecnie wal­
ce światowej, wzywa byłych uczniów szkół średnich, wzglę­
dnie ich rodziny, aby podały do wiadomości Dyrekcyom 
szkół średnich nazwiska tych byłych uczniów: 1. którzy 
zginęli na polu* bitwy lub zmarli wskutek trudów wojen­
nych, 2. tjrch, którzy za dzielność lub usługi oddane sprawie 
obrony państwa uzjaskali ozdnaczenie. Pożądane są tylko 
wiadomości ścisłe i jak najdokładniejsze.

Z  Polski i u  świata*
Ze Lwowa. W niedzielę w uroczystość Najśw. Panny 

Królowej Polski, a w rocznicę przesławnych ślubów  ̂ króla 
Jana’ Kazimierza odprawił na intencyę Ojca św. Benedj4ctu 
XV. X. arcybiskup Bilczewski mszę pontyfikalną w ko­
ściele archikaledralnym. Kościół wypełniła szczelnie publi­
czność, a korporacye i związki polskie stawiły się gremial­
nie wraz ze swemi sztandarami i insygniami. Kazania ks. 
arcybiskupa Teodorowicza słuchano w naprężonym skupie­
niu.

Tydzień Czerwonego Krzyża w e Lwowie. W piątek 
dnia 5. maja odbył się przy wypełnionej sali koncert w tea­
trze miejskim. Produkcye operowe poprzedziła jdnoaktówka 
Kloewego „Ostrożnie z listami11, wykonana przez panią Ire­
nę Trapszo i p. Nowackiego. Następnie wystawiono jedno- 
aktową operę Goliscianiego pt. „Tajemnica Zuzanny41, przy 
współudziale pni Korolewicz-Waydowej i p. Okońskiego. 
Z kolei p. Szyerówna i Bedlewicz odśpiewali partyę z o- 
pery „Rigoletto11, poczem pni Irena Bohus-Hellerowa, p. 
Łowczj-ński i p. Okoński wjrkonali party z opery „Tosca4, 
na zakończenie odbyło się „Divertissement“ baletowe.

Wśród obecnych znajdowali się JE. namiestnik Baron 
Dilłer, generał Rimml, generał Schilchawski, generał łłar- 
dołf, szef sztabu H. armii, JE. Piniński z małżonką. Ksią­
żęta Paweł i Władysław Sapiehowie, hrabina Tarnowska, 
pp. Jędrzejowiczowie, pp. Czarkowscy-Golejewscy, p. Ma­
łachowska, hr. Lamesan, JE. Rozwadowski, reprezentanci 
Wydziału Czerwonego Krzyża i liczni reprezentanci woj-

za ocean, by fundow aćtam  prawa człowieka: wynik, ja­
kim może się wykazać chyba ni© wiele szkół wojsko­
wych na świecie. Szkoła Rycerska wyrosła z ducha refor­
my wychowawczej St. Konarskiego. Z tegosamego grun- 
Łti wyrosła Komisya Edukacyjna, która w r. 1783 na­
kazała: „Nauczyciel nigdy nie będzie nazywał sztuką 
rządzenia i bohaterstwem, co jest chytrością, zdradą, po­
dłością, gwałtem, najazdem i cudzego przywłaszcza­
niem41, Są to  zasady i metody wychowawcze z przed 
półtora wieku. Jakże je też czuć — pieśnią!

Dusza w domu.
(Ideje roku 1914 XI j.

Odrodzenie ludzkości? — Odwrotna strona medalu. — Pieniądz 
i jego wartość iBtotna. — Prćcz z maską! — Samozachowanie 
a cel wyższy. — To, co zostanie. — „Przyjęcie wojownika".— 
Bez względu na rangę towarzyską. — Nie wszyscy i nie

jednako.

Utarło się dictum, iż wojna niesie z sobą odro­
dzenie moralne ludzkości. Zwolennicy tego poglądu 
wskazują na ducha solidarności narodowej, na zmykł 
ofiary i poświęcenia, jaki przemawia nietyko z męstwa 
walczących, lecz i z odpornej tęgości tych, którzy 
zostali w domu. Ale z drugiej strony nie brak utyski­
wań, że złe strony natury ludzkiej objawiają się „na 
tyłach wojny44 z przeraźliwą ' czasom jasnością. Aby 
wyjąć najpopularniejszy przykład: spekulacya środka­
mi żywności otwiera smutny wgląd w duszę jednostek, 
które pragną utyć na cudzym głodzie. O ich chci­
wość, o ich bezwzględną żądzą* zysku rozbijają się 
w niejednem usiłowania państwa, które pragnie ochra­
niać warstwy uboższe i ułatwić im przetrwanie. Obja­
wów takich jest więcej. Razem wzięte, dają odwTotną 
stronę medalu, który wybijają optymiści na cześć ludz­
kości odrodzonej duchowo w krwawym chrzcie. Świat, 
mówi sceptyk-spostrzegarz, pozostał jednakim. Przy­
stosował się tylko do stosunków wywróconych do 
góry nogami i kto wie, czy suma wzniosłości ducho­
wej, zestawiona z sumą niskości, nie dałaby po od­
ciągnięciu takiej samej cyfry p l u s  lub m i n u s ,  
jaką notowali moraliści w czasie pokoju. Notowali 
ogólnikowo, zależnie od swego na świat poglądu.

Wśród obserwacyj, jakie na ten tem at snują my­
śliciele, wysunęła się kwestya niezwykle interesująca, 
praw*da, że ograniczona na obszar mocarstw central­
nych. Stworzyła ją blokada: k<jpicczność uregulowa­

nia konsumcyi materyałówr żywnościowych. Wraz z tern 
uregulowaniem przekształciła się wartość pieniądza 
i jego duchowe, jeżeli tak wyrazić ̂ ię  trzeba, znacze­
nie. Pieniądz jest w swej istocie środkiem zamiany
i wyrównania wartości. Gdy nie pełni tych funkcyj 
pośrednika, jest właściwie niczem. A jednak cywiliza- 
cya współczesna podniosła go na tron wszechświata. 
Stał się on celem wszystkich celów, posiadanie go za­
mykało dla przeważnej części ludzi łańcuch ich wy­
siłku życiowego. Wprawdzie nie złoto* samo, jako ta ­
kie, było przedmiotem żądzy posiadania — z wyjąt­
kiem chyba psychopatycznego okazu skąpca, który 
mrze głodem na worach pieniędzy; człowiek pożądał 
pieniądza, dlatego, żę moneta była jak  gdyby użyciem 
i n  p o t e n t i a ,  była skoncentrowanym wyciągiem 
wszystkich dóbr materyalnych świata, a  kusiła się, jak 
wiemy, także o wpływ na dobra moralne, jako ekstrakt 
niezależności i władzy. Objawem takiego wpływu było 
np. uszanowanie tłumu dla bogacza, który w swej kie­
sie ma różne możliwości użycia: od luksusu, do dosto­
jeństwa i zaszczytów; było nim stanowisko społeczne 
człowieka o wielkich dochodach i majątku. \

Nie mówmy jednak o niemateryalnych warto­
ściach, które taiły się w posiadaniu złota, a których 
istnienie miało cechy głębokiej niemoralności. W raca­
jąc do materyalnych, o które nam, idzie, widzimy, że 
na stanowiskp życiowe pieniądza wpływały stosunki 
ekonomiczne, które czyniły go równowartością „wszyst­
kiego, czego dusza zapragnie41. Gospodarka wszech­
światowa spowodowała, że na każdem miejscu i o k a ­
żdym czasie można było „dostać14 wszystkiego, można 
było zaspokoić każde życzenie, o ile posiadało się ów 
równoważnik wartości. To też pojęcie „braku14 utoż­
samiało się u człowieka współczesnego z pojęciem 
braku pieniędzy na zakupno tego, czego potrzebo­
wał — jak słusznie zauważa prof. Georg Simmel 
w swem studyum o wpływie wojny na kulturę. Otóż 
pod tym względem wojna wprowadziła w mocarstwach

f i r m a

JO ZEF MASSAR
w Krakowie, ul- Floryańska L  15.

POLECA NA OBECNY SEZON

D o b o r o w y  s k ł a d  t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h  
i Konfekcyę dlav Panienek, Chłopczyków i Dzieci. 
Magazyn lU a r ty  edB-maj rano do l-szaj w p i łu d o b ,  od 3-cioj p o u ł . i h L w i e r t i f
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skowości. Por odzenie cieczom było w całem słowa zna 
rżeniu świetne.

Wenta wielkanocna we Lwowie — zorgani­
zowana jrrzez Stowarzyszenie Czerwonego Krzyża w dniu 
7 bm. przyniosła czystego dochodu przeszło dziesięć ty­
sięcy koron.

Tydzień Czerwonego Krzyża na prowincyi. W szeregu 
powiatów wschcdnio-galieyjskieh, mianowicie w ośmnastu 
powiatach położonych na wschód powiatu Rawa-Ruska, 
Gródek, Lwów, Żydaczów i Dolina tydzień „Cz. K.“ przesu­
nięto o oktawę, odbędzie się więc;* w d. od 7—14 bm., a to 
dlatego, żc z powodu trudności komunikacyjnych nie mo­
gły być tym powiaiom na czas dostarczone druki i od­
znaki.

Z Bocnni pisz., nam: Pod przewodnictwem proboszcza 
miejscowego X. prałata Wilczkiewicza odbyło się dnia 5. 
b. m. posiedzenie Rady szkolnej miejscowej. Ujemne stre 
ny w szKomictwie Iudowem przedstawił dyc. Kępa. Wpra­
wdzie od kwietnia b. r. funkcjonują już wszystkie szkoły, 
ale nauka w nich kuleje i wykazuje znaczne braku Nie­
które klasy zw mięto, w innych jest pół dnia i to co drugi 
dzień odbywająca ,się nauka. Wobec tego o piawidłowym 
postępie w szkole mowy być nic może. Największe dwa 
budynki szkolne, a tó budynek szkoły wydziałowej żeń­
skiej i szkoły wydziałowej męskiej do dziś zajęte przez 
wojsko. Uchwalono też wnieść petycyę i wysłać dcputacyę 
do władz wojskowych z prośbą o Uchylenie zakwaterowa­
nia tych budynków szkolnych. Ponieważ w czasie inwazji 
spalony ch zostało kilkaset ławek szkolnych, gradusy i sza­
fy, uchwalono więc odnieść się do gminy jako faktycznie 
zarządzającej budżetem szkolnym, by sprawiła brakujący 
inwentarz szkolny i mogła go oddać do użytku szkół z dn. 
1. września b. r. jatto rozpoczęciem nowego roku szkol­
nego.

Dłuższą dyskusyę wywołał podniesiony przez aclw. Dra 
Weisie fakt, że kilkadziesiąt chłopców i dziewcząt w wieku 
lat szkolnych w godzinach nauki wałęsa się bez zaję­
cia po ulicach miasta i dopuszcza się wybryków. Uchwa­
lono fakt ten zbadać i odnieść się do władz o wykona­
nie przymusu szkolnego. Przy wpisach szkolnych w- pierw­
szych dniach września 1915 r. zgłosiło się do szkól ludo­
wych 2536--młodzi, z której to liczby znaczna część od­
jadła z powodu kilkakrotnego odraczania rozpoczęcia 
nauki szkolnej.

Z Limanuwy. W czasie Świąt Wielkanocnych przenie­
siony został z tutejszego starostw;, do Podhajec komisarz 
Seweryn Kulinkpwski, który zaskarbił sobie uznanie ca­
łego powiatu, ifomimo że pełnił funkcyę niewdzięczną re­
ferenta spraw aprowizaeyjnych. Umiał on pogodzić wy­
konywanie wdadzy z zalotami urządnika-obywacela, to też 
odejście jego wywołało ogólny żal w całym powiecie.

Z Tarnowa. (Kor. wł.). Dyrekcya, grono profesorskie, 
oraz młodzież szkoły realnej wysłała wyrazy hołdu z oka- 
zyi 70-letiuej rocznicy urodzin Henryka Sienkiewicza.

W dniu trzeciego maja urządziła młodziez tut. za­
kładów średnicłi pochód od kaplicy św. Walentego- pod 
pomnik Mickiewicza. Po odśpiewaniu pieśni patryotycz- 
nyeh roztszła się w największym porządku do domów.

Z Sanoka. (Kor. wł.). Miasto nasze jakkolwiek ucier­
piało bardzo wskutek wypadków wojennych, niemniej oka­
zuje dziś wysoce żywotną działalność w różnych kierun­
kach. Kółko rołniczt, Towarzystwo gospodarcze, Fabryka 
wyrobów masarskich dzielnie się krzątają około zaopatrze­
nia powiatu w ży wność i zasiewyr, a nadto są regulato­
rami cen. Jeden tylko konsum urzędniczy nie zdołał do­
tychczas wybrnąć z trudności, spowodowanych niewystar­
czające m zabezpieczeniem ksiąg w czasie iuwazyi. lecz

i ta już podobno rzecz j, st na lepszej drodze. Tutejszo 
kobiety z inteligencyi, poznawszy na wychodźtwie, jaką 
siłę daje społeczeństwu rozwój handlowy, zorganizowały 
spóikę udziałową, pod firmą „Sklep przemysłu domowego**. 
Celem organizacyi jest wyszkolenie pracownic we wszyst­
kich działacli konfekcyi, marszandztwa, zaeawkaistwa, 
kwk.eiarst.va etc., oraz utwerzenie zbytu dla wszystkich 
działów przemysłu domowego. Na razie wcbec trudności 
obecnego położenia, jakoteż braku większego kapitału, gdy 
ten powstaje jodynie z udziałów po 20 kor., sklep nie 
może rozwinąć w . całej pełni swojej działalności i musi 
się uciekać do zwykłego typu przedsiębiorstwa handlowe­
go, jednakowoż rzeczą publiczności jest przez popieranie 
go wydatne, jakoież zakupywanie udziałów' przyczynić się 
do rozwoju tak pożytecznej placówki ekonomicznej. Nie­
stety zrozumienie (o nic przeniknęło jeszcze tak, jakby 
tego po smutnych doświadczeniach oczekiwać należało. 
Ludzie, od których możnaby się spodziewać jasnego po­
glądu, *idą dalej utai tym 6zablcirein, zasłaniając się wy­
mówkami, że w tym a tym sklepie taniej, większy wybór 
etc... Gdyby nawet tak było; to czy nic stać nas ze 
względu na rezultaty w przyszłości, zdobyć się na dodatek 
kilkunastu halerzy, a w zamian za to ograniczyć zbytek 
stroju, tak obecnie będący nie na czasie. Zresztą tanie 
kupna nie są w istocie tanicmi. O ile jednał; chodzi 
o sklep przemysłu domowego, to niema tam mowy o wy­
górowanych cenach, raczej przeciwnie, gdyż zasadą jest 
zysk ograniczyć jedynie do muuinum na utrzymanie skle­
pu, byle zjednać, jak najszerszy zbyt. Obok sklepu przem. 
dom. zasługuje na uznanie Bazar krajowy pp. Lędraekiego 
i.Kazubskiej bardzo dobrze prowadzony. J. P.

Z Kołomyi donoszą do „Wicku N.‘". Rocznica łr/aąj^jpo 
maja przeszła u nas bez echa, podobnie jak zeszłego roku. 
Może Pow. Komitet Narodowy da przecież jakiś znak ży­
cia i zajmie się bodaj spóźnionem urządzeniem obchodu 
Trzeciego Maja.

Wścieklizna wśród kotów szerzy się. Niedawno dono- 
siiem o wypadku pokąsanego dziecka przez wściekłego 
kota, a onegdaj znowu pokąsał kbt wściekły przy ul. Mi­
ckiewicza 6 otob, któro odesłano do Krakowa, do zakładu 
Di a Bujwida.

Zgon czeskiego artysty rzezoiarza, W piątek ubiegłego 
tygodnia zmarł w Pradze jeden z największych artystów- 
rzeźbiarzy czeskich, Stanisław Sucharda, profesor miejsco­
wej artystyczno-przemysłowej szkoły. Urodzony w r. 1866 
po nkończ.cniu szkół średnich i akademii sztuk pięknych 
w Wiedniu został zamianowany profesorem państw owej 
artystyczno-przemysłowej- szkoły w Pradze, gdzie przez 
21 lat wykładał. Z licznych jego dzieł największem jus! po­
mnik Franciszka Palacky‘ego, wystawiony w stolicy kró­
lestwa Czeskiego, który mu zjednał uznanie i sławę. Po­
grzeb ś. p. Sucharda odbył się w poniedziałek staraniem 
miasta Pragi.

W ykład o Polsce w Budapeszcie. Dnia G bm. odby ło 
się- w' teatrze świetlnym „Urania*1 uroczyste, inaugura­
cyjne przedstawienie sztuki barona Nyasyego p. t. „Zmar- 
twyehpowstały naród'*. Przedstawienie to, wzgędme wy­
kład o Polsce, ilustrowany obrazami świetlnymi miało zu­
pełne powodzenie. Słowa prelegenta, obrazy bardzo piękne, 
umiejętnie zestawione w' akompaniamencie muzyka, oparta 
na polskich motywach i uroczy ..ty nastrój —• wszystko to 
złożyło się na całość bardzo uda tną. Publiczności zebrało 
się wiele: Komenda Legionów i wogóle Legioniści przeby­
wający w Peszcie, liczne grono członków klubu polsko-wę­
gierskiego i bardzo wiele osób z towarzystwa peszteńskiego. 
Autor, znany przyjaciel Polaków, który ukazał się przy 
stole preickcyjnym w mundurze podporucznika, armii, zbie­

rał w podzięce huczne oklaski Piata budapeszteńska oraz 
prowincyonalnu prasa węgiereka umieściła o wykładzie bar­
dzo przychylne recenzye.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKAYY.
Dar na tanie kuchnie. Celina księżniczka Radziwiłłó­

wna złożyła w prezydyum magistratu m. Krakowa sto ko­
ron na tanie kuchnie.

Poującie ruchu pocztowego z Luksemburgiem. 2, dniem 
1 maja 1916 podjęto napowróf ruch pocztowy z Wielkiem 
księstwem Luksemburgs'dem. Dopuszczone są w obrocie z 
tern państwem prócz posyłek listowych także listy pieaiężm 
i wartościowe, skrzynki wartościowe, przekazy, zlecenia 
pocztowe i powziątki. Przekazy należy wystawiać w walu­
cie frankowej. Pvzyjmowrać je mogą tylko eraryałne urzędy 
pocztowe, a z klasowych tylko upoważnione do tego. Naj­
wyższa kwota, którą można przesłać przekazem do Luk 
semburga, wynosi 500 franków, stamtąd zaś otrzymać mo­
żna przekazem kwotę, równającą się w walucie koronowej 
sumie 300 franków. Listy pieniężne i wartościowy tmiziez 
skrzynki wartościowe i pakiety' wolno nadawać tylko w, 
stanic otwartym. Dołączanie do nich prywatnej korespon­
dencjo jest wzbronione. Na odcinkach przekazów poczto­
wych i adresów' przesyłkowych nie wolno umieszczać ża­
dnych pryawtuych wiadomości

Podziękowanie. Żołnierzom Polakom pospolitego ruszenia 
stacyonowanym do straży kolei w Nisku, którzy przez swego 
komendanta WP Leona Dudka złożyli na ogólne cele Legio­
nów kwotę 137 K, składa Zarząd Komitetu Narodowego w Ni­
sku serdeczne podziękowanie.

i Odznaczenie. P. Bolesław Macudziński znany sportowiec 
krakowski, obecnie chorąży w jednym z pułków artyleryi pol­
nej, został odznaczony za waleczne zachowanie się przed ńie- 
przj jaeielem srebrnym medalem waleczności I klasy.

NEKROLOGIA.
Ś. p. Teofil Wó j c i k ,  artysta muzyk, znany w sfe­

rach muzycznych Krakowa jako dj n  gem chórów, aKora- 
paniator i pedagog, zmarł w Zakopanem. Pogrzeb oabył 
się w poniedziałek w Zakopanem.

Dnia 8. b. m. zmarł we Lwowie ś. p. Di T e o f i l  
C i e s i e l s k i ,  profesor botaniki tamtejszego uniwersytetu. 
Pisma lwowskie podnoszą w nekrologach wybitne zasługi 
zmarłego. Niestrudzony pracownik na niwie botaniki, go­
rący miłośnik i opiekun roślin i kwiatów, był również śp. 
prof. Ciesielski działaczem społecznym, dobrze na wielu 
polach zapisanym. Pzez lat blisko trzydzieści piastował 
z pożytkiem mandat do Rady miejckioj Lwowa, dzierżąc 
w niej stanowisko delegata do Rady szkolnej krajowrcj. 
Prezes i „spiritus movens“ gal. towarzystwa pszozelniczo- 
ogroniezego, był także ś. p. Ciesielski członkiem wielu to­
warzystw' naukowych i dobroczynnych. Działalność nau - 
kową we Lwowie rozpoczął w roku 1872. Lat tedy blisko 
czterdzieści trwała ciclja a zbożna praca jego nauczycielska 
na lw-ows uniwersytecie. Wykształcił kilka pokoleń bota­
ników, położył wielkie zasługi jako dyrektor ogrodu bota­
nicznego, który przyprowadził do ładu z gruzów i zni­
szczenia.

Pochodził z Ks. Poznańskiego. Profesorem by t na 
lwowskiej wszeudu.icy lat przeszło 30. Był założycielem 
towarzystwa pszczelniczo-sadowniczego, redagował przeszło 
30 lat „Bartnika Postępowego**.

Składki złożone w administracyi „Głosu Narodu“ .
Na K. B. K. (dla dzieci polskich): .T. C. w dniu imienin 

ś. p. Stanisława Cyrankiewicza W K.

zblokowanych, a nawet ' w niektórych neutralnych, zu­
pełną przemianę. /

Kraje, odcięte od handlu światowego, postradały 
możność dostarczenia swym obywatelom wszystkiego, 
czego za pieniądze dostać można.. Żywność musi się 
rozdzielać między potrzebujących drogą przymusu 
i ograniczenia państwowego. Przyszła do swej istotne j 
wartości. Naromiust pieniądz, z chwilą, gdy stracił moc 
prokuro wania swemu posiadaczowi wszystkiego — o- 
kazał się tern, czem był zawsze: środkiem zamiennym, 
nic celem. Milioner nie dostanie dzisiaj więcej chleba, 
ani innego, niż nędzarz, uzbrojony w tęsamą kartę 
chlebową. Karta ta, łącznie ze swymi towarzyszkami 
„mięsnemi**, kartoflanymi", -„inleczneim*, „naftowe 
mi“ i t. cl. jest symbolem bezsilności pieniądza Wraz 
z tern przemieniło się pojęcie oszczędności. Oszczę­
dzać — to w czasie pokoju znaczyło: oszczędzać pie­
niędzy. Dzisiaj oszczędza się naprawdę mięsa, masła, 
wełnj*, chleba, oszczędza się dla ich rzeczywistej war­
tości, nie dla tej. którą wyraża pieniądz, potrzebny 
do icli nabycia. Bo pieniądze są, lecz kupić za nie — 
nie można. Prosty ten na pozór zwrot logiczny przeo­
braża jednak z gruntu pojęcia, które zrodziły się 
w wiekowym rozwoju wartości materyalno-życiowych.

To też, jak  w j-raża się prof. Simmel: „wojna wyr 
wala dziurę wr systemie najniesłychańszego maskowa­
nia rzeczy, prawdziwie wartościowych, przez środek 
do ich dostania*.. Dziura ta  -w czasie pokoju niezawo­
dnie się zrośnie, o to postara się gospodarka świato­
wa po swem r e o 1 1 1 u t i o i n i n t e g n i m .  Zapo­
mnimy znów, że nie pieniądz posiada wartość realną, 
lecz to, co zań można nabyć. Razem z tym stanem 
powrócą wszystkie jego złe strony moralne: wyobra­
żenie, iż wszystko można kupić, iż wszystko trzeba

nosi - -  wńęc nawet dolna duchowe i czyny w tej 
dziedzinie. Ale — sądzi prof. Simmel — nie można 
wątpić, żc dzisiejsze przeżycia „pieniężne** pozostawią 
w duszy zbiorowej ślad i to nie płytki. „Nie idzie
0 posiadanie pieniędzy, bo te same juzez się na nic 
się nic zdadzą**. Myśl ta zabłyśnie w duszach, ale nie 
zgaśnie zaraz z powrotem normalnych — a tak wła­
ściwie anormalnych — stosunków. Ludzie namyślą się
1 zamyślą. Stosunek ich do przedmiotów codziennego 
użytku przestanie być tak  obojętnym, jak był, podczas 
gdy w stosunku do środka ich nabycia: do pieniądza, 
objawiali ciepło aż poniżające. Zaczną widzieć te 
przedmiotj' w świetle* ich prawdziwej wartości, pie­
niądz zaś uprzytoniui im się jako pośrednik tylko 
wszelkiego użycia, jako hurtów nur, który musi zam­
knąć biuro, gdy nie może niczego dostarczyć.

Ten stosunek między środkiem a celem, prze­
kształca. się równie z równą wyrazistością w dziedzi­
nie moralnej, jeżeli wziąć pod mikroskop instynki sa­
mozachowawczy jednostki. Instynkt ten kieruje czło­
wiekiem w jego czynnościach życiowych. Z niewielu 
wyjątkami ludzi, którzy żyją istotnie dla celu objekty- 
wnego, reszta, olbrzymia większość ma na oku utrzy­
manie swego ja : św iadomie lub nieświadomie, jawnie, 
łub skrycie, bo pewien wstyd przed zarzutem egoizmu 
ku że nieraz na jwiększym sobkom 1 maskować się za 
altruistów i mało kto ma odwagę przyznania się, że 
na ostatecznym krańcu jego myśli jest tylko myśl 
o sobie samym, lub^w  najlepszym wypadku, o sobie 

o najbliższych, jak podszeptuje egoizm małżeński, 
lub rodzinny.

To zachowanie samego siebie jest pokojowym ce­
lem przeważnej większości ludzi w każdym narodzie, 
w każdem państwie. Wszystko inne traktuje się jako 
środek do tego celu. Tymczasem wojna postawiła cel

nowy, szerszy i wyższy: cel zwycięstwa, cel utrzyma­
nia narodu i zbiorowości państwowej przeciw WTOgim 
silom, które ją  pragną zniszczyć lub uszczerbić, Życie 
jednostki stało się z celu — środkiem do tego celu 
prawdziwego, wyższego. Za środek uważa je zarówno 
ten, który życie dla kraju oddaje, jak ten, który je 
dla kraju utrzymuje — zauważa prof. Simmel. A warto 
nawiasem podkreślić nacisk, jaki na to kładzie. „Złu­
dnym patosem jest powiedzenie, iż żołnierz idzie w po­
le mi to. aby się poświęcić. Ojczyźnie służy nie czło­
wiek zmarły, ale żywvy. To, że służba krajowi może 
posunąć się aż do ofiary życia, to jest wypadkiem, 
można powiedzieć, krańcowym, ostatecznym, jest naj­
wyraźniejszym dowodem, że człowiecze: ja, utraciło 
swój charakter celu ostatecznego, że uznało się za 
środek do celu wyższego, a to zarówno w ofierze, 
jak  w utrzymaniu się przy bycie**.

A to zjawisko? Czy przetrwa wojnę, albo czy 
przynajmniej zostanie w sferze świadomości jako na­
cisk psyehicznj' na ludzkie czynj w okresie pokoju? 
Prof. Simmel ma tę nadzieję. Ufa. że przynajmniej 
nasze pokolenie nie będzie mogło tak  rychło zapo­
mnieć, iż był czas odwartościowania życia jednostki, 
przemiany go z celu w środek. Na tym przynajmniej 
punkcie urzeczywistni się uczucie, władnące ludźmi na 
wstępie wojny: że nadszedł czas przemiany wartości. 
Ale — dodaje uczony niemiecki nie bez melancholii — 
„samozaehowawczość zajmie znów swe dawne miejsce 
na czele szeregów teleologicznych“. Zajmie je w przy­
szłości, gdy świat będzie w ręku ludzi nowych, którzy 
wojny nie zaznali. Bowiem te wszystkie przemiany 
duchowe, które w Ludzkości bo zwątpienia zachodzą — 
są nastrojami, których dokumentamie nawet udowo­
dnić nie można. Nastrojami, których los jest zawsze 
jednaki: przeminięcie, ustąpienie innym.
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Feretrony, S ztanJaiy , Chorągwie 
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Na Bursę przemysłową dla sierot po poległych: Zamiast 
Lwiatów na trumnę ś. }>. Maryi 1. i wory, Marya Baurowiczowa 
20 K i Marya Dzikowska 20 K.

Na wdowy i sieroty po Legionistach: X. Aleksander Wol­
sk i (na sieroty) 15 K: Władysław Drabik nad por. i X. A. 0 . 
(na sieroty) 50 K.

Na „Rodzinę 9ierocą“ na Woli Justowskiej: Parafia vz. 
kat. w Tarnawie Górnej 50 K; Michalina Malinowska zamiast 
wieńca r.a trumnę ś. p. Klemensa Skiminy 10 K.

Na „Do.ii Sierocy" na P.ądniku Białym: Jadwiga Dąbro­
wska 10 K. — Parafia rz. kat. w Tarnawie Górnej 50 K.

Dla wdowy po weteranie: Apolonia Klimalowa z  Podgórza 
z wygranego zakładu 2:1 K; J. K. ze Seretlm 6 K; X. Lasocki 
4 K: Dr Stefan Nowakowski 3 K: Stanisław Rzeszowski 3 K; 
X  J. P. 1 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
środa. „Złote Kuno1', występ dyr. Solskiego. 
Czwartek. „Judasz z Kariothu", występ dyr. Solskiego. 

Piątek. Teatr zamknięty.
Sobota. „Skąpiec.1-, występ dyr. Solskiego.
Niedziela popołudniu. „Zmęczony Teodor" — wieczo­

rem: „Skąpiec", występ dyr. Solskiego.:
Poniedziałek. ..Car Samozwaniec", przedostatni wy­

stęp dyr. Solskiego.

Ze sportu.
Zapowiedziane na niedzielę wyścigi kolarzy przełożono 

na dzień św. Stanisława. Piękna pogoda i chęć przyjrzenia 
się zawodom zgromadziły znaczna, ilość widzów w parku 
Oacovii.

Na program złożyło się dziesięć biegów panów i pań 
i bieg parami. Ztręezne ułożenie i podział poszczególnych 
biegów przyczyniły się w znacznej mierze do ożywienia wy­
ścigów. Najbardziej zajmującymi były: bieg otwarcia 2400 
m. Łowczyński 5 min. 42 sek, za nim o ty sck. lleindl, bieg 

-wyrównania i wreszcie bieg główny z punktami na 4000 
m.zdobyty przez „Staszka". Bieg studencki ze względu na 
wiek startujących nie powinien wynosić aż 8 okrążeń (8200 
m.). Aczkolwiek bieżnię zbudowano tylko dla zawodów 
lekkoatletycznych, to jednak okazało sic użycie jej jako 
toru kolarskiego pod każdym względem korzyst.niejszem 
dla zawodów aniżeli urządzanie tychże na szosach i dro­
gach.

Poniedziałek przeznaczony był właściwie dla footbaTu, 
połączenie obu sportów wyszło na korzyść widzów, którzy7 
po wyścigu kolarzy zajęli jaknajdogodniejsze miejsca, aby 
przypatrzyć się dawno niewidzianej grze i by ocenić klasę 
i siłę drużyny zestawionej obecnie z trudem przez Cracovię. 
Przeciwnika stanowiła drużyna wojskowa złożona z gra­
czy wybitnych klubów austro-węgierskich. Nieskoszona 
trawa na boisku utrudniała w wysokim stopniu grę, którą 
mimo to prowadzono chwilami w- znacznem tempie i przy 
dobrej kombinacji tale, że momentów ładnych i ciekawych 
nie brakło. Potrzebny obydwu drużynom treiuing podniesie 
w krótkim czasie poziom następnych zawodów.

Wi e d e ń .  W7 niedzielę odbył się tu w obecności 10 ty­
sięcy7 widzów mateh Austryi przeciw Węgrom. Tym razem 
zwyciężyły kolory austryackie w stosunku 3 :1 . (pairza 
O : 0). Przebieg gry był bardzo interesujący, spowodowany 
tern, że grano z ogromną ambicją. Tego samego dnia po- 
Dił wiedeński W. A. F. w Pradze tamtejszy D. F. C. Bu­
dapeszteński „Nomzeti S. O., który zagości w Krakowie 
r.a Zielone Święta pokonał znany nam Torekres S. E. w 
stosunku 1 :0. Ponadto odbył się w Budapeszcie meeting 
lekkoatletyczny przy współudziale 150 uczestników7.

Bieg na 10 km. zdobył w Pradze Hajek w 39 m. 34
sek.

Wiadomości gospodarcze.
Z targu aa bydło. W ubiegłym tygodniu od. 29. kwie- 

ini do 5 maja br. sprowadzono buhai 210, wołów- 111, 
krów 128, jałówek 115, razem bydła rogatego 564, cieląt 
929, owiee i kóz 10, nierogacizny 1279. Płacono za 100 kg 
żyw7ej wagi: za 39 sztuk wołów II. jakości od 360 do 400 
przeważnie po 380 K, za 16 sztuk wrołów III jakości od 
280 do 340 przeważnie po 315 K, za 21 sztuk buhai II ja­
kości od 330 do 400, przeważnie po 340 K; za 152 sztuk 
buchał Ul jakości od 262 do 320, przeważnie pó 218 K; 
za 14 sztuk krów II jakości od 336 do 373, przeważnie po 
344 K; za 23 sztuk krów III jakości od 262 do 318, przewa­
żnie po 344 K; za 23 sztuk krów- III jakości oa 262 do 
318, przeważnie po 278 K; za 35 sztuk bydła chudego bez 
względu ma rodzaj i wiek od 190 do 257, przeważnie po 
238 K; za cielęta od 185 do 340, przeważnie po 250 K; 
za owce od 242 do 242, przeważnie po 242 K; za nierogaci 
znę na bitą wagę'od 560 do 600, przeważnie po 600 K.

W porównaniu z poprzednim tygodniem sprowadzono 
więcej 305 sztuk bydła rogatego, 465 cieląt i 913 sztuk nie­
rogacizny. L powodu niespodziewaneg-o zasystowanla wy­
robu konserw- mięsnych, zdołano sprzedać tylko 351 sztuk 
bydła rogatego, -zaś z niesprzedanych 213 sztuk bydła zo­
stało w stajniach targowicy miejskiej do następnego targu 
24 wołów i 88 krów- i jałówek; wyprowadzono do rzeźni 
celem zabicia 88 sztuk bydła, resztę tj. 13 sztuk bydła 
przeważnie hodowlanego, odprowadzono do gmin sąsic 
dnieli. Również nie sprzedano 23 sztuk nierogacizny i 4 cie­
ląt. Z powodu wielkiej podaży bydła rzeźnego i niemożno­
ści odprowadzenia niesprzedanych sztuk poza obręb twier­
dzy, spadły ceny na 100 kg. żywej wagi wołów o 20 K, 
buhai o 22 K, krów o 36 K, jałówek o 7 K, cieląt o 10 K, 
zaś nierogacizna była tańsza o 30 K na 100 kg. bitej wagi.

Ś. p. Władysław Morawski.
Wspomnienie pośmiertne.

Dn. 3. marca zmarł w własnym majątku Odrzecho­
wej wr Sanockiem obywatel ś. p. Władysław Morawski. 
Zmarły urodził się w- roku 1850. w7 Tarnowie z ojca 
Adama, matki Anastazji z Domerów. Wykształcenie 
średnie odebrał w gimn. Franciszka. Józefa'w e Lwowie. 
Kolegówął tam z szeregiem ludzi, którzy wybitne w kra­
ju zajęli stanowiska: X. Arcybiskupem Weberem, śp.. 
Stanisławem Badenini, marszałkiem kraju, wreszcie 
z prezydentem apehicyi lwowskiej śp. Tchórznickiin 
Obydwóch zmarłych łączyła za życia prócz koleżeństwa 
z ławy szkolnej serdeczna przyjaźń, bo najprzód majątki 
ich graniczyły prawie o miedzę, a  po wióra obydwaj 
mieli dusze artystyczne, Tchórznicki był. jak wiado­
mo, utalentowanym pianistą a Morawski skrzypkiem. 
Po ukończeniu praw i akademii rolniczej w Lipsku o- 
siadł śp. Morawski w majątku swym Odrzechowie i te­
raz zaczyna się najdłuższy i najchlubniejszy okres je­
go życia. Poślubił pannę Kazimierę Leszczyńską, córkę 
Stanisława, z Jabłonicy i był w7 pożyciu małżeńskim 
najszczęśliwszy. Sam szlachetny, znalazł w towarzyszce 
życia czystą duszę i niezwykłą słodycz. Bóg też błogo­
sławił mu i na dzieciach, których zostawał siedmioro: 
czterech synów, Jana,, obecnie sekretarza ministeryal- 
nego przy ministeryum sprawiedliwości, Kazimierza, 

Józefa i Jerzego i trzy córki Maryę zamężną, Trusko- 
laską, Helenę i Zofię obydwie zamężne za braćmi Russp- 
ckimi.

Od czasu do czasu rzucaj jednak Bóg na drogę ży­
cia śp. Morawskiego i garść cierni gdyż dwoje dzieci 
stracił na szkarlatynę. I koniec jego życia był ciernisty.

Przywiązany szczerze do ziemi i do starego domu. 
nie chciał go opuścić nawet przed ipwazyą rosyjską, ro­
dzinę wprawdzie wysłał na zachód, ale sam został na 
posterunku. Musiał jednak ustąpić przemocy. 15. listo­
pada 1914. cała horda sołdatów napadła na dw ór, a  wy ­
piwszy w piwnicy wszystko wino, rozpoczęła straszną 
pohulankę po dworze. Nie nńejsce tu  opisywać te stra­
szne sceny, jakie się tam działy; skończyło się na ten1., 
że pan zrewidowany dokładnie, obrabowany, musiał 
wyjść ze swego domu. prowadząc pod rękę ośmiodzic- 
sięeioletnią staruszkę, ciotkę swoją z Gniewoszów7 Hei- 
clową. Przez dwa dni przebywali w chałupie wiejskiej-, 
gdzie za posianie służyła im wiązka słomy7. Wreszcie 
poczciwy proboszcz miejscowy dowiedziawszy się o 

tern co zaszło, we dwrnrze, przybył i zabrał ich na ple­
banię. Zostali zrabowani doszczętnie tak, że nawet bie­
lizny- do przewdziania nie bydo. Los zgotowrał mu jeszcze 
cos straszniejszego. Wiernego leśniczego jego Chmie­
lewskiego zakłuli kozacy i powiesili zwłoki na drzewie. 
Dnia. 24. grudnia 1914 wrzała pod Odrzechow-ą zacie­
kła bitwa, Szrapnele padały dookoła plebanii a biedny 
starzec, co już tyle przeżył i tak strasznych chwil, zna­
lazł się nagle w7 obliczu śmierci. Z początkiem stycznia 
wyjechał do Lwowa, gdzie już pozostawał aż do cza- 
sn oswobodzenia, stolicy7.

Z zejściem śp. Morawskiego do grobu straciło Sa­
nockie najpoważnieszego obywatela, co ziemię kochał 
duszą całą. Jakie miał w duszy ukochanie ziemi, to naj- 
lepiej było można poznać po powrocie jego ze Lwowa 
w lipcu ub. r. Wszyscy sąsiedzi byli przekonani, że gdy- 
wTóci a  zobaczy7 dom w ruinie i pola poorane granatami 
załamie ręce i pogrąży się w  bezradności, a on tymcza­
sem wróctł pełen energii do dalszej pracy. Z jesienią 
zabrał się do obsiania tych pól a cieszył st£ serdecznie7, 
że mógł teąo choć w części dokonać mimo niebywa- 
tycłi*tnidnosci, bo i zaprzęgów nie było i ziania bardzo 
niewiele. Niestety, siejąc, nie przeczuwał, że to  żytko, 
gdy urośnie w złoty kłos, nie pokłoni się już swemu 
panu. To ukochanie ojczystej ziemi parło go do inten- 
zywnej pracy w Towarzystwie gospodarczem, któremu 
długi czas przewodniczył, a które te właśnie lata liczy 
do swoich najświetniejszych. Zmarły roztaczał dooko­
ła nieprzeparty urok, każdy go kochać musiał. W ob­
cowaniu z ludźmi cechowała go nadzwyczajna delika­
tność. Nie byłby7 też śp. Morawski typem ziemianina, 
gdyby7 mu brakowało cnoty7 gościnności. Tą to już chy­
ba na cały kraj spłynął dwór odrzechowski. Staropol­
skie „gość w dom, Bóg w7 dom“, zdawało się być napi­
sane na starych oddrzwiach.

Dzisiaj niema go między nami, pozostało tylko ja­
sne wspomnienie szlachetnego obywatela, gorącego k a ­
tolika i patryoty. Grób mu wykopali na cmentarzu 
wioskowym kędy stare krzyże skrzypią za Lada po­
wiewem a na straży grobu stoją potężne góry Odrze- 
chowy. Ostatnie requiem zaśpiewał mu nad grobem przy­
jaciel kapłan, którego zmarły kochał na równi ze swe- 
mi dziećmi.

Cześć Jego pamięci! - X. W.

ą m i

Prof. Sinimel należy, jak widzimy, do pesymistów. 
W przyszłość nie patrzy okiem bezkrytycznego ideali­
sty. Dzieli to z wielu innymi, którzy w trwałość na­
gminnych wzlotów duchowych na ogół nie wierzą, 
a  przynajmniej nie wierzą na tyle, aby- przypuścili, że 
wstrząśnienia wojenne pozostawią ślad niestarty w psy­
chologii zbiorowej. Wierzy jednak, że ludzkość woju­
jąca  odwróci się chociaż w części od formalnej strony 
życia, a zstąpi w jego istotę. Czy tak  będzie?

Odpowiedzi darmoby teraz szukać. Da ją przy­
szłość i to da z pewnością wr formie takiej, w jakiej 
życie zawsze odpowiada na wszystkie wielkie kwestye 
•sporne: odpowiada faktami dodatnimi i ujemnymi, 
które można zebrać w grupę p l u s  i w 7 gnipę m i- 
n  u s , aby7 użyć za argumenty p r o ,  lub c o n t r a  
przyjętej z góry tezie. Dość przypomnieć walkę mię­
dzy teoryą w7spółzawrodnictwa i współdziałania. Kwe- 
śty i niema, iż wojna wiele przemieniła w poglądach 
ogółów i jednostek, zmazała wiele przyzwyczajeń za­
równo na froncie, jak poza linią bojową, w spokoj­
nym od granatów kraju. Ale jak  głęboko sięgnęła ta 
przemiana, czy7 jest istotną i czy będzie trwałą? Czy 
razem z ostatnim strzałem nie zacznie wszystko na­
wracać do dawitych form?

Filozofowie niemieccy zajmują się tem pytaniem, 
k tóre dla przyszłości narodu uznali za ważne. Idzie 
im — jak  sędziwemu prof. Euckenowi z Jeny — o zu­
żytkowanie dla przyszłości tego, co wojna przyniosła 
w odmateryalizowaniu życia. Przypuszcza on („Ethi- 
sche Aufgaben der Zukunft"), że niejedną, zdobycz du­
chową czasów obecnych da się przenieść na pokój. 
W  szczególności sądzi, że zniknie w części pewna dro- 
biazgowość bytu, przywiązywanie wagi do zewnętrzno- 
ści, wydawanie energii na mepotrzebną pedsnckość. 
Otóż jak gdyby w związku z tem omówiła niedawno 
prasa niemiecka oryginalne zjawisko publicystyczne.

Jest to broszura: „Mobilizacya kobiety niemieckiej. 
Zeszyt wojenny E. Śchustra dla naszych żon i córek". 
Przytoczymy7 zeń niektóre ustępy, gdyż wiążą się 
z psychologią zbiorowości za frontem i to nie tak lu­
źnie, jak zdawaćby się mogło.

P. Schuster w7brew tytułowi swego dziełka nie 
mówi o potężnej pracy, jakiej dokonała kobieta w7 cza­
sie wojny w Niemczech, tak  jak  w innych krajach. 
Jego „mobilizacja" — to przygotowania na.... przyję­
cie przez dom żołnierzy, którzy do ogniska powrócą. 
Na czele zaś umieścił, jako „motto niemieckiej ko­
biety", wierszyk następujący:

Fest stcht auf ihrem Posten tren.
Trotz Kriegsgetueipmelei 
Die deutsche Frauentreu!

Trzy doniosłe pytania stawia sobie p. Schuster: 
„Jak przyjmiemy powracających wojowników? Jak  
ich uczcimy? Ja k  im nakryjemy stół?" I rozstrzyga 
je z poważną gnuitownością: „Różne można mieć wyo­
brażenie — zaczyna — o przyjęciu powracającego wo­
jownika, a mianowicie: czy jest ono obowiązkiem? 
Czy płynie z dobrego wychowania i dobrego obyczaju? 
z uczucia narodowego, z uczucia osobistego? Czy7 też 
jest może kwestyą honoru?"

Dla p. Schuśtra te punkty są równie i decydujące. 
Przechodzi więc do kwestyi... stroju: „Jak  mamy7 się 
ubrać na przy jęcie? To także punkt, który musi zna- 
leść miejsce w ramach wydarzenia. Dość wskazać na 
skromność, która jest zawsze oznaką wykwintnego, 
uroczystego nastroju. Strój królowej Ludwiki pruskiej 
najlepiej może odpowiadałby powadze i godności, oraz 
historycznemu znaczeniu momentu, o ile tymczasem 
nie znajdzie się odpowiednia moda niemiecka. We 
włosach i w pokoju nie powinno brakować kwiatów, 
stosownie do symbolu, jaki zamierza się przedstawić. 
Pożądane są gałązki -świerkowe i dębowe z serdeczną

tabliczką powitalną, na której ma widnieć krzy7ż za­
sługi. Napisy: Witaj w ojczyźnie, albo: cześć dzielne­
mu bojownikowi, (bohaterowi drogiemu synowi, dro­
giemu bratu, mężowi i t, d. stosownie do okoliczności). 
Schody powinny być wysłane dywanami, gałązkami 
i kwieciem. Może da się z tem połączyć mała, zręcznie 
urządzona, ale prosta i zmyślna iluminacya, połączona 
z dekoracyą biustu cesarskiego lub królewskiego.

„Przy wejściu do domu, wojownikowi poda kie: 
lich czerwonego wina służąca albo ktoś z osób mu 
znanych, ewentualnie właściciel domu (jeżeli wojownik 
sam nim nie jest). Przy tem powie się parę ciepłych 
słów. Nie można przytem zapominać o takcie. Oczy­
wiście trzeba, poskromić wszelką ciekawość i wchodzą­
cego nie będzie się zasypywało niepotrzebnemi pyta­
niami, któreby odnosiły7 się do minionych zdarzeń wo­
jennych. •

„Powracający będzie miał różne potrzeby, na 
które trzeba się naturalnie przygotować. Czekać po­
winna kąpiel, z bielizną i ubraniem, gdyż tego będzie 
niezawodnie potrzeba. W końcu żona, przyjaciółka, 
narzeczona, lub siostra może sprawić wracającemu 
szczególną niespodziankę przez wręczenie pierścienia 
„na .szczęście", albo nowej obrączki ślubnej z odpo­
wiednim napisem. Może to stać się także przy prowa­
dzeniu wojownika do stołu.

„Stół ma być nakryty przed jego przybyciem, 
a potrawy tak przygotowane, aby można zaraz za­
siąść, nawet- jeżeli przybycia nie da się odgadnąć co 
do dnia i godziny7. Jeśli stół jest- większy, należy usta­
wić aa nim łuki tryumfalne w rodzaju bramek do 
krokieta, owiniętych zielenią i to na wszystkich miej­
scach, przy których mają zasiąść wojownicy. To nie 
przeszkadza ułożeniu na stole małych talerzyków 
z kwiatami, jak  również ustawieniu flakoników przy 
każdym wojowniku.

Subskrybujcie czwartą potyczkę wojenną!
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Wzgórze 304.
WierzciiOiek wzgórza w rękach oi< ilJ(vK1h I.
Berlin. (Tel. pryw.) Sprawozdawca wojenny „Deu- 

tche Tageszeitung11 Scheurmann donosi: Wzgórze 304 
góruje nad pagórkowatym obszarem Hancom t—Avo- 
oourt. Od czasu walk o Mori Homme uczynili Francuzi 
wszystko, by Niemcom na powyższe wzgórze zamknąć 
arogę Później jednak podniosły się głosy powątpiewa 
jące, czy ataki niemieckie w tym odcinku zostały zanie­
chane. Ataków tych spodziewano się ogólnie z końcem 
marca. Oczekiwane uderzenie Niemców ftie nastąpiło je­
dnak ani w tym czasie, ani w takich warunkach, jak  to 
sobie Francuzi życzyli, względnie oczekiwali. Dopiero 
dnia 5 b. m. rozpoczęli IJieir.cy niesłychanie gwałtowny 
ogień huraganowy po którym nastąpił w on 7 b. m. 
popołudniu a tak  piechoty. Atak ten posunął się tak  da­
leko, iż p r a w e  s k r z y d ł o  a t a k u j ą c y c h  d o ­
t a r ł o  d o  p o ł u d n i o w e g o  s k r a j u  l a s u  Ca-  
m a r e s ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  w z i ę t e  z o s t a j t y  
g ł ó w n e  f r a n c u s k i e  s t a n o w i s k a  na, w zgó- 
r  z u 304. Na silnie ostrzeliwanym wierzchołku wzgórza
s t o j ą  n i e m i e c k i e  p l a c ó w k i .*

Zapatrywanie Moratha.
Benin. (Tel. pryw.) Znany krytyk wojenny major 

‘M o r a l h  pisze w „Beriiner Tageblaeie11: W obeenem 
krytycznem stadyum francuskich walk obronnych, ja­
kie sie toczą w obszarze Verdun, jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, iż obie strony w swych urzędowych komu­
nikatach zajmują się stale stratami swego przeciwnika,. 
Obecnie jednak rzucili Francuzi pod Verdim, by po­
wstrzymać niemiecki na pór, aż 51 dywizyj, a więc 800 
tysięcy żołnierzy, czyli przypuszczalną .połowę obecne­
go stanu liczebnego wojsk francuskich.

Przed wojną przypuszczano, iż przy obecnych bo­
jowych środkach technicznych atakujący musi rozpo­
rządzać czterokrotną przewagą; wszędzie jednak czy 
to  na wschodzie, czy zachodzie, osiągnęły państwa cen­
tralne swe sukcesy, przeciwstawiając przeciwnikowi li­
czebną mniejszość. Również A u s t r c  - W ę g r y  utrzy­
mują swój front mimo dwukrotnej przewagi przeciwni­
ka. Wszystko to jest dowodem większej pod każdym 
względem wartości wojsk państw centralnych.

Pierwszy okres walki.
Berlin. (Tel. pryw.) Jak  „Lokalanzeiger11 donosi, 

nuta Havasa z początkowego okresu ostatniej walki o 
wzgórze 304, brzmi: Od 48 godzin wre na lewym brze 
gu M o z y  bitwa z taką gwałtownością, jakiej jeszcze 
od czasu pierwszego uderzenia na V e r  d u n  nie noto­
wano. lóhiocne zbocze wzgórza 304 zostało całkowicie 
zestrzelano, i kilka naszych rowów nie mogło się utrzy 
mać wobec ognia działowego i pocisków z duszącymi 
gazami Zostały one opróżnione. Północny system sta­
nowisk wzgórza 304 stanowi ooecnie pewnego rodzaju 
strefę neutraluą, ponieważ Niemcy usadowili się u stóp 
wzgórza, zaś Francuzi trzymają się na szczycie. Prze- 
ciwnik uderzył następnie na zachodnią i północno-za­
chodnią część wzgórza, by umożPwić sobie atak  flan­
kowy, zo»tał jednakże odparty.

Nota Havasa.
Berlin. (Tel. pryw.) „Beriiner Tageblatt“ donosi 

z Genewy. Najnowsza nota. Havasa stara się sukces 
niemiecki o ile możności ominąć. Nowością jest przy­
znanie w tekście, że zdobyty i utwierdzony przez Niem­
ców odcinek terenu, stanowi i n t e g r a l n ą  część skła­
dową wzgórza 304. Przez to  jednak — dodaje nota — 
nie owładnął przeciwnik całością wzgórza.

Ja k  małą jert wr głównej francuskiej kwaterze na­

„B*tłeczki powinno się obstalować u piekarza 
w  kształcie krzyża zasługi. Taksamo serwetki układa 
się w kształt takiego krzyża, zdobiąc je zielonością. 
Jadłospisu z odpowiednicm m o t t o  nie powinno bra­
kować nawet na najmniejszym stole. Jadłospis musi 
za wierać same niemieckie potrawy i być pisany tylko 
w  dobrej niemczyźnie. Jadalnia powinna otrzymać de- 
koracyę narodową. Na stole winna powiewać chorą­
giew zwycięska, jeżeli się jej nie usUwi w większych
1 oz miarach w rogu pokoju. Przy większych ucztach 
prowadzi wojownika do stołu najwytworniejsza dama 
z towarzystwa, n a t^ t  wówczas, jeżeli tenże nie ma 
tej samej rangi towarzyskiej, co ona. Dama może mu 
przypiąć haftowaną wstążkę z krótkiem m o t t o ,  
wskazująeem na datę i na Baino' zdarzenie. Powraca­
jący węjownik będzie umiał ocenić wygodę, której 
długo był pozbawiony, więc zaleca się, aby na ka- 
żdem krześle umieścić poduszkę z wyhaftowanym na 
niej krzyżem zabługi. co winno być robotą ręczną 
pani domu“.

Cały szereg takich przepisów kodyfikuje p. Schu- 
ster pragnąc, aby duch organizae.yi przejawił się 

w przyjęciu powracającego wojownika. To też zdzi­
wił sie niezawodnie, gdy „Frankf. Ztg“ wyraziła bez 
ogródek obawę, iż „nasi dzielni żołnierze nigdyby nie 
wróril. dobrowolnie do oj< zyznj gdyby wiedzieli, że 
czeka ich tąk  rzewne przyjęcie. W szystkie okropności 
^gnia huraganowego wydałyby im się zabawką wobec 
tak  barbarzyńskiego a ta k u 1.

7mienia ja  się pod wpływem wojny dusze w domu, 
to  pewna. Ale nie Wszystkie i nie jednakowo. Wi­
dzieliśmy to wyżej na smutniejszych przykładach, ale 
ten wesoły również otwiera pewne horyzonty.

Witold Noskowski.

dzieją utrzymania terenu, świadczy następujące zakoń­
czenie noty: -..nie zapominajmy jednak, iż przeciwnika 
nawet po wzięciu wzgórza 304, oddzielać jeszcze będzie 
od jądra twierdzy przestrzeń 15 kilometrów11.

Gen. N i v e 11 e, następca gen. P e t a i n a -  był na 
początku wojny komendantem pułku 1 posuwał się 
w swych stopniach wojskowych niczanifemie szybko. 
W październiku 1914 1 . otrzyma! brygadę, w lutym 
1915 r. dywizyę, w grudniu komendę trzeciego korpusu 
armii.

Doniesienie Joffreva.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Komunikat francuski z dn. 8 

b.-m. godz. 3 popoł. N a  l e w y m  b r z e g u  M o * y  
trwały w ciągu nocy w dalszym ciągu zacięte walki 
W obszarze w igórza 304 załamały się na naszym oporze 
szalone ataki przeciwnika i .przyniosły Niemcom je dymu 
ogromne stiaty. Żywy Kontratak naszych wojsk wyparł 
przeciwnika z rowów łącznikowych na wschód od 
wzgórza 304, gdzie się wczoraj usadowił. Wzięliśmy 
okołp 50 jeńców1.

N a  p r a w y m  b r z e g u  M o z y  w okolicy na 
południe od lasu Haudromont wyparliśmy w ciągu no­
cy w szeregu walk z bliska Niemców z większej czę­
ści odcinków pierwszej linii, Jo którycn wczoraj wtar­
gnęli; wzięliśmy przytem 30 jeńców, w tern 2 oficerów. 
Potwierdza się, iż wczorajsza próba uderzenia- przeci­
wnika, podjęta między lasem Haudromont a tortem Dou- 
aumont na przestrzeni około 2 lun., przyniosła prze­
ciwnikowi poważne o nary.

W w a l c e  p o w i e t r z n e j  strącono koło Ver- 
dun 2 niemieckie latawce. Jeden z nich spadi w oKolicy 
Orches, diugi poważnie uszkodzony, zmuszony został 
do wyjądowania na południe od Azannes.

kom unikat z dń. 8 b. m. godz. 11 wieczorem.: N a 
l e w y m  b r z e g u  M o z y  trwało bombardowanie lasu 
Avocourt., tudzież całego obszaru wzgórza 304 z nie­
zmienną gwałtownością. Podjęty popołudniu a tak  nie­
miecki na wzgórze 287, położone na zachód od wzgórza 
304, został naszym ogniem zaporowym powstrzymany.

N a  p r a w y m  b r z e g a M o z y i w  dolinie W o e- 
v ]• e dość ożywiona walka działowa. Nasze baterye 
ostrzeliwały picu tocznie nieprzyjacielski obóz na półno­
cny zachód od Euvezin i na południe od T h i a u -  
c o u r t. Na reszcie frontu upłynął dzień spokojnie.

Z Rosyi.
Nadzieje Brusiłowa.

-Berno. (Tel. pryw.) Paryski „Journal11 donosi z 
Petersburga, iż gem B r u s i ł o w oświadczył, że sy- 
tuacya wojenna en ten t^y  jest pomy ślniejszą, hiż kie­
dykolwiek, i że zwycięstwo jest pewne, choćby nawet 
wojna miała się przeciągnąć. Angielsika blokada tu­
dzież nowa angielska armia przyspieszą koniec wojny. 
Armia rosyjska przeciw. Austio-Węgrom jest już goto­
wą i zaopatrzoną w ciężką artyloryę jak  najobficiej.

Wojska rosyjskie we Francyi.
Berlin. (Tel. pryv/ x „Vossische Ztg“ donosi z Aten, 

iż podróżni, którzy na statku ,,Bizantion“ przybyli z 
Aleksandry!, opowiadają, iż transport wojsk rosyjskich 
do Francyi dokonuje się na 150 okrętach. Dotychczas 
pizewiezionych zostało około 1 00 000 żołnierzy.

Z Anglii.
Straty w Irlandyi.

Londyn. (B. Kor.) W izbie niższej Asąuith zakomu­
nikował, że armia, marynarka i polieya, straciły w  Ir- 
landyi 124 ludzi zabitych, 388 rannych, 9 zaginęło.

Nawoływania Redmonaa.
Rotterdam. (B. kor.) ,,Rotterd. Courant11 donosi 

z Londynu z dn. 8 b. ni.: W Izbie gmin R e d m o n d  
zwrócił zapytanie do premiera A s q u i t  h a, czy wia- 
domem mu jest, że c i ą g ł e  e g z e k u c y e  w »Ir 1 a n - 
d y i  w y w o ł u j ą  s z y b k i  w p r o s t  r o z g o r y ­
c z ę  n i a i wściekłość wśród tej części ludności, która 
nie ma najmniejszej sympatyi dla powstania, oraz czy 
on na wzór B o t h y w Afryce południowej, nie zechce 
natychmiast kres położyć egzekucycjm.

Premier A s q u i t  li odpowiedział, że Redmond od 
początku wywierał wpływ na rzad w sprawie łagodności 
i jego przedstawienia w sprawie łagodnego traktowania 
nie były daremne odnośni^ do większości uczestników. 
Sir John M a x v e 11 stoi ciągle w bezpośredniej stycz­
ności % gabinetem i gabinet ma zaufanie do jegu rozwa­
gi. Ogólne instrukeye, udzielone Ma3£vellowL, zgadzają 
się z jego własnemi poglądami, a  zmierzają do tego, by 
karę śmierci możliwie ograniczyć do nielicznych wy­
padków i ' tylko do osób odpowiedzialnych, które po­
noszą największą winę za to, co zaszło.

W odpowiedzi na zapytania irnych nacyonalistó^ 
i radykałów, którzy zwrócili się przeciw sposobowi, 
w jaki postępuje się przeciw powstańcom, oświadczył 
Asquith, że egzekucye zarządzają władze wojskowe, 
Asąuith nie chciał dać zapewnienia, ze nie będą wyko­
nane żadne dalsze egzekucye, zanim Izba gmin nie bę­
dzie miała możności do omówienia tej sprawy. '

Spór o pięciomiłłouową armię.
Berlin. (T%1. pryw.) Angielskie pismo „Nation11 pi­

sze: „Gdzież jest ta pięeiomilionowa armia ? Upadek K ut 
el Amaiy jest przedewszyst-kiem z tego powodu oole- 
snym, iż dostał się przytem do niewoli wybitny gene­
rał Townshend. Jednak gdyby w istocie istniała tak  sil­
na armia, jak to twierdzi Asąuith, wówczas łatwą by­
łoby pizecież rzeczą dać Townshenaowi odsiecz. Prze­
cież już daiwno możnaby było sprowadzić rozstrzygnię­
cie koło Loos, albo w Serbii ewentualnie na Gallipoli, 
podczas gdy w rzeczy samej prowadzi się wojnę z nie- 
wystarczającemi siłami i bez wewnętrznego związku. 
Posiadanie rezerw jest wprawdzie rzeczą ważną, jednak 
przechowywać je aż będzie zapóźno i poiem dopiero 
st-ąrać się rezerwami dokonać tego, czemu nie mogły 
sprostać pierwsze siły zbrojne, jest z pewnością sko­
kiem w próżnię.

Z furcyi.
Przed cieśninami 

Genewa. (Tel. pryw.) „Matin11 dowiaduje się z 
Aten: Łódz podwodna czworporozumienia usiłowała 
wtargnąć Jo cieśniny Jardanelskiej. Tureckie bateryepo- 
witały łódź ogniem. ,,Matin“ przemilcza, czy łódź za­
tonęła, zapewiJa jednak, iż Turcy uszkodzili swój wła­
sny okręt, strażniczy.

Bomby na Port Said.
Kairo. (B. Kor.). Reuter. Dwan ieprzyjacielskie sa­

moloty rzuciły 8 maja bomby na P o r t  S a i d. Nie wy 
rządzilV one żadnej szkody. Trzy osoby cywilne zosta­
ły zranione.

Grecya a czwórporoziimienie.
Wynurzenia Pasicza.

Budapeszt. (Tel. pryw.) „Az Est“ donosi ze Sztok­
holmu: Prezydent ministrów P a n i c z  oświadczył przed­
stawicielom prasy, iż według jego przekonania sprawa* 
przejazdu wojsk serbskich przez greckie terytoryum 
rozwiąże się pomyślnie. Serbia posiada obecnie 150.000 
wypoczętych i na nowo zorganizowanych żołnierzy. Pa- 
sicz oświadczył dalej, iż według* jego informacyj należy 
się spodziewać na Bałkanie w najbliższym czasie no- 
wycn wydarzeń, i że jest rzeczą możliwą, iż wojna za 
kończy się w jesieni.

\  cnititlos postem.
Bern, (B. kor.) Według wiadomości „Petit Journa 

Iu“ z Aten, został Veńizełos wybrany posłem z Mityle- 
ny. Kontrkandydata tam nie stawiano. VenizeIos 
ośuiaaezył, że mandatu dc parlamentu nie przyjmie.

Wiadomości telegraficzne
(„Głosu Narodu** z dnia 6. maja 1916.)

Niemieckie parowce w służbie Portugalii
Eeriin. (Tel. pryw.) „Vossische “Z tg11 donosi z Lu- 

gano: Według doniesień z Rzymu, 6 niemieckich paro­
wców skonfiskowanych w arsenałach portugalskim 
przez portugalskie władze wojskowe, zostało już przy­
sposobionych do użytku dla portugi Lskiej marynarki 
handlowej. Okręty te będą już w przyszłym tygodniu 
pod nowemi nazwami oddane do użytku.

Sprawa Liebkuechta.
Berlin (Tel. pryw.) Sejm Rzeszy, który się wczoraj 

zebrał, przekazał bez dyskusyi wniosek socjalistyczny 
w sprawie wstrzymania wdrożonego przeciw Drowi
Liebknechtowi postępowania karnego, tudzież uwolnie­
nia go z aresztu śledczego, komisyi regulaminowej 
sejmu. <

Wojna w Meksyku.
W aszyn gton . <R. kor.) W i l s o n  powołał wojska 

ze Stanów Texas, Arizona, Newmexiko. Wojska te  wraz 
z dwoma dalszymi pułkami wojsk regularnych stano­
wią siłę bojową 7000 ludzi. Powołanie nastąpiło, aby 
granicę chronić przed dalszymi napaściami.

Uwolnienie niemieckiego konsula.*
T ou lon . (B. kor.) Aj. Havasa. Na rozkaz ministra 

bpraw zagranicznych został niemiecki konsul z Salonik 
i personal tego niemieckiego konsulatu, który  przed, 
ldlku miesiącami przewiziono do Tulonu i umieszczono 
w jednym z tamtejszych fortów, odstawiony do granicy 
szwajcarskiej.

„Patria".
R otterdam . (B. kor.) Przybyły tu  ostatniej nocy 

parowiec szwedzki „Patria11, wyłowił otw artem  m orzu  
francuski balon wojskowy na uwięzi. G ondola byte pró­
żna.

H A D E S  Ł  A  M Er
   .   —

Mucbowte zapytują p Michała Słuczanowskłego w  No­
wosiółkach poczta Korma gub. Mohylowskiej, czy są u niego 
Władysław i Stefan Muchowie. Jesteśmy wszyscy w Ero 
nieaeb zdrowi i prosimy o wiadomość.
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R Ę K A W I C Z K I
skórkowe zwykłe i aozłiwe 
(chei waux) w uroczych barwach, 
niedrogo, wzlędnie łaniej niż 
przed wojną, poleca o ile zapas 

starczy w

F. LUBANSKI
Ul. św . Anny L. 2.

(róg Rynku )
Rękaw ićfki uiciane i jedwabne.

■ Uszysikie tę kur czhi doje się przymierzać, s s

M aszynki do go len ia  i ostrze ,

BRZYTWY i MASZYNKI
do strzyżenia włoków kupuje się naj­
lepiej i najtaniej u t ;nny eksportowej 

polskiej 533

A. Wdsnberfc, Wiede/i II,
Untere Donaustr 13/H oddział IV.

Kóralog darmo. K^respondencya polska

zs & s& e b is t k b

Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowo Urzędników
w e w łasnym  dom u przy ulicy św . Jana L. 14.

* przyjmuje
w  w

i oprocentowuje te 5f. od sta
od dnia złożenia. Podatek rentowy opłacasz własnycn fun­

duszów. Godziny urzędowe dla stron od 4— 6 popoł. 470
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W yb ór tan ich  parasoli i parasolek . 
W szelk ie  napraw y tanio  i trw ale. 552 BO
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PIERWSZY GAB1 ONCK1

Artystyczny z a k ła d  o s z k le ń  o k ie n  kościelnych
FRIT2 LUC9CE

-  OABL6NZ a/n. (BOHMEN) CZECHY. — 7

Długoletnia działalność i j rmttyka tylko w pierwszorzędnych war- 
bzlauch artystycznych malowania na szkle zamwnia Szanownym 

P. T interesantom artystyczne, i jolidną robotę.
Wszelkie rodzaje artystycznego oszkleniaod zwykłyco obramować oło­
wiem aż do najbogatszych figur witrażowych we wszyjtk.ch stylach.

O rtre stu iro w iiie  okien kościelnych przeprow adzi pod tachową znajpihoicla.

i t a w  ■ B SsasaiasiasH essafiiSR S

Do odbudowy i prowadzenia cegielni na prow incyi na 
rachunek krajowego zarządu drogowego

poszuhlnBsy jest fachowo i praktycznie wykształcony
KIEROWNIK

Płaca miesięczna lub kombinowana z premią. Zgłosze­
nia pisemne z podaniem żądanego wynagrodzenia 
przyjmuje inż. Biernacki w krajowej inspekcyi drogowej 

we Lwowie (Gmacl sejmowy). 700

Koncesyonowany Dom handlowy 
-===- i biuro pośrednictwa 1 '■ ~

Adam a B iliń s k ie g o
w Krakowie, ul. Krupnicza L. 26, I p.
poleca do zupna wielki wynór kai.jienic, parcei i poa-„ 
dłości Przyjmuje T ow nież zgłoszenia do sprzedaży. 713

r
Administrator dćbr

z akudemickiem wykształceniem
(akademia Aemią/iska i fakultet prawniczy) — 
bezdzietny wdowiec, wolny od wojska, z wie­
loletnią praktyką i rutyną we wszystkioh ga- 
łvziach gospodarstwa rolnego leśnego i prze­
mysłowego — przyjmie zaraz odpowiednią 
posadę we większym Skarbie lub Zakładzie 
przemysłowym w Galicyi, Królestwie lub na 
Bukowiuie. Zajmie się odbudową zniszczonego 
wojną gospodarstwa. — Wymagsnia skiomne.

Zgłoszenia 631
pod Grabowski Administ. »Głosu Narodu*.

Zarządca dóbr
wszechstronnie doświadczony gospodarz, od­
znaczony m edalem , żonaty, wolny od woj­
ska, z dobrymi ś w i a d e c t w a m i  z większych 
majątków, szuka posady. Łaskawe zgłoszenia

' post.-rrst. »NTafęrz*, poczta Gromnik. 693

POTRZEBNI
KASYERKA Z KAUCYĄ, 
KELNER, KAWIARKA.

Zgłoszenia: 6C9
Cukiernia Lwowska. Floryańska i. 45.

F o r t e p i a n
dobrej marli

Krzyi. z płytą
684

blbliiitekn dębowa b. ładna, zegar emp. z kolumien­
kami alal ., jadalnie orzech., palis. i dębowe, iypial- 
nie mah., jesion, i orzech., garnitury, konsole, lustra, 
obrazy, świeczniki, lampy elektr., naft, szały, stoły 
i różne meble nowe, używane i antyczne,w li Itim 

wyborze — ceay przystępne

M . T E L E S Z N IC K A
ul. Floryańska I. 49, I p.

Parkstrasse KARLSBAD Westend.

Dom „BRITISH HOTEL"
PENSIO N WANDA
Pensyónat dyetec/ny Wandy Marehletyskiej- 
Mosrr, gdzie pacyent może przeprćWadzłć 
kuraryę pod ścisłym dozorem wybranego 

przez siebie lekarza. — Usługa polska.

Opuściła pruf książka p. ł.:
STEIAN ŻEROMSKI

SEN ISZFADZ11 SEN 0 CHLEBIE
(Sen o szpadzie. — Nagi bruk. — Nokturn. — 
Z odczytem. — Zemsta jest moją. — Nulio. — 
Literatura a życie polskie. —  Sen o chlubie. 

Cena K. MO z przesyłką 3 K. 483

hipria fodbiłafislu II. Z. M ii,)  Żabnu
W o lsk a  24 (W illa  n a ro żn a)

cale i. piętro, 8 ool>oi sło­
necznych, kuchnia, łazienka,

otc. do wynajęcia każdego czasu, s

LECZNICĘ KOSOWSKĄ
otwieram w tym roku tylko dla kilkunastu osób. 
Kuracya tasama z wyjątkiem, ze (z braku 
służby) łazienkę muszą zasiąpić zabiegi domo­
we Podróż przez Kołomyję 4 mile, lub Wy- 
żnicę 1 '/2 niili. Konieczny paszport zatwier­
dzony. Adres Dr Apolinary Tarnawski wł. za­
kładu leczniczego w Kosowie za Kołomyją. 672

I

Kiinareli I. Riiclu>a im a* Przywozie obok I k r .  Ostrawy.

SAMOUCZEK 
JĘZYKA NIEM IECKIEGO
według najno-.rszej metody i doświadczeń pe­
dagogicznych, czyli: jak można w krótkim 
czasie nauczyć się mówić i pisać po niemiecku; 
opracował B. KOTULA, profesor języka niemie­
ckiego K. 4*80, za nadesłaniem kwoty z góry 

K. 6*10, za zaliczką K. 6*62.
Kłusa słow nik kieszonkow y p o l s k o - n i e ­
m i e c k i  i n i e m i e c k o - p o l s k i .  Zawiera 
wszynkie niemieckie i polskie wyrazy w alfa­
betycznym porządku, tak, że każdy wyraz 
z Uómaczeniem łatwo znaleść można. Wa^ne 
dla semouków 12u0 stron K. 4, za nadesłaniem 
kwoty z góry 4*30. za zaliczką K. 475. U o 

nabycia w Księgami wysyłkowej 602

Ś  I. B U G B S B fllH D fl :s
w Przywozie obok M orawskiej Ostrawy.

ARTYSTYCZNE WYKONANE OLEJNE OBRAZY 
ŚWIĘTYCH

dla kościołów, ja k . obrazy ołtarzowe, względnie 
(łkwnstasjB obrazy na chorągwie, wis er aki Chry­
stusowe, (ciała Chrystusa) i trwałe różne Dros i iCn, - 

żowe (14 stacyi) — dostarcza najlepiej i najtaniej
■■ ■ . ■ ■■ E D W A R D  W kBERSO CH ,  loj.

akademia malar. i religijny zakład artystyczny 
w Relchenau obok Gablonz (Czechy).

Cenniki i szkice bezpłatnie. 706

!?•
i
8

■ u n r a  s u a m M u m a g

DR. BO l . LIMANOWSKI.

1

STUDWUDZIESTOLETNII 
WALKA

NKRDDU POLSKIEGO
Dzieło ozaooione licznemi ryciuami. — Cena 

Kor. fi-—. — Nakładem księgami

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
"4

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

■■■■
I

i
i r

!

SflHWinaaii

D Z I E R Ż A W Y

M A J Ą T K U
poszuku je

od 1-go lipea doświadczony rolnik 
w sile wieku. Pożądany obszar 400 
do 500 morgów, najchętniej gorzel­
nia, pobliże kolei, zachodnia część Ga­
licyi. — Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje kancelaryą adwokata dra Feliksa 

Warchałowskiego w Jaśle. 686

N A SIO N A
S z p i n a k u ..........................po K. 11.—
S a ł a t y ......................................„ „ 60.—
Marchwi czerwonej „ „ 57.—
Brukwi żółtej . . . .  „ „ 10.—

za 1 kg. loco Lwów poleca:

BANK ROLNICZY
c. k. gal. Towarzystwa Gospoda czego

«o Lwowie, ui. Karola Ludwika L. 1.
dostarcza takż:

KONICZYNĘ CZERWONĄ
po K 45u-—.

TYMOTKĘ
po K ICO-—. ”05

RAYGRAS W ŁOSKI
po K 260"—.

BURAKI PASTEW NE
po K I50-—.

MARCHEW PASTEW NĄ
po K. 800 —.

RZEPĘ ŚCIERNISKOWĄ
po K. 500.—.

ŁUBIN n ieb iesk i lub żółty
po K. 6 5 .- .

ZIEMNIAKI do sedzwnii i jadalne
po K 14-50.

za 100 kg. loco mag-zy Lwów. — Wysyłka 
natychmiastowa i tylko za gotowkę.
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OSTATNI TYDZIEŃ
SUBSKRYBOWANIA 

IV. AUSTR. POŻYCZKI WOJENNEJ!
Każdy winien korzystać z tej dobrej sposobności* 
do spełnienia obowiązku patryotycznego i p o d ­

niesienia dochodów swego kapitału.
Austryacka pożyczka wojenna jest najren- 
towniejszem ■ najpewnlejszem ulokowaniem

kapitału.
Zgłoszenia przy muje

 = f d o  1 5 1 5  b .  r . f
wszelkich możliwych ułatwień w zapłacie przyznaje i informacyi udziela

chętnie:

Z !V N O S T E N S K A  B A N K A
FILIA W KRAKOWIE.

W R a b c e 716

mm mm mm
Ostatnia nowości Ostatnia nowość2

WYDAWNICTWA
J .  C Z E R N E C K I E G O

K r a k ó w , S z e w s k a  17.
rapieif listowe ocdobione wytwornemi reprodakr.yarui obr»zć »

L"»ref. Piotra Stachowicza:
Listy Fana Zagłoby, feerya I. 5 H. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza.
.A lm a Mater** Serya papierów lonowycb ozdobionych kompozyoyami o tia- 

stiuju poetycznym i patiyotycznym.
.A d Astra* G*ccrj/ rypi w kobiecycn, pełnych wdzięku i uroi .1, ttóre w naj­

przedniejszej reproduLcyi oddają w cilaj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
z. aKomitego artysty. — Nien. Taju, w którymby te papiery listowe nie 
mogły nP-wac się nąiwytwomiejszem wydawnictwem.

W społczesne Malarstwo polskie, klonografie Artystów polskich -wydam* 
v zeszytach. Każdy zeszyt stanowi odręhną dla siebii całość i prócz tekstu 
zawiera 20 barwnych ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 iloron.

Najwlękdzy w ybór kart pocztow ych z reprodukcyami prac najznakomit­
szych artystów polskich' i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie.

K atalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kar.kach po­
cztowych) »awierający 400 ilustracyi. CenL I Kor. 60 hal. Poezsą wysyła 
się po nadesłaniu 1 Kor. 86 b.

J. C Z E R N E C K I
K r a k ó w , S k e w A k a  17.

& S !» s  m m  a s m
UZakład pogrzebowy „CUNGORDIA

Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­
dejmuje lię przewozu kwlok ze wszystkich 1 rajów Europy

Jana Wolnego
Plae Siezppańsk! 1.2. (dom własny), Teł. 331.

g
r

s ® “ Rządowo gaf uprawniona

a
Fabrylu wód Mineralnych szłucz. I spee. leczniczych '*

pod finną: H |

R. R żą c a  I C h m u rttk i
II

i
K m  ora*

i  ■
8 * 8

w Krakowie, uL św. Gertrudy 4.
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Piekarskiego traków.

polecone przez toż Towarzystwo.
W„j y minę. m* sztuczne: odpowiadające składem chem . wodom: Biliń­
skiej Gipj oi blertkiej, SelterskieJ, Yischy, Homburg, K i lingi r, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litowa, bromową jodło* i  telazistą, kwaśną 
oraz inne wody minerabr z przep u prol Jawo* ::go Sprzedaż cz“ 

iptekech i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

m
m
j

dobrze gotująca umiejąca 
prać i prasować potrzebna 
do miejscowości fabrycznej. 
Zgłaszać się z odpisami lub 
świadectwnmi z d ł uższej  
służby Łobzowska 1. 7. par­
ter na lewo pod literami F. S.

718.

Peiiz M
jest Jo sprzedania ul. 
M og ilska , naprzeciw 
rogatki Mogilskiej u la­
kiernika Piotra Koź- 

biały. 721

O b i a d y
prywatne i pokoje. 
Ul. Karmelicka 1.46, 
II p. n a  p raw o .

Do wynajęcia
6 poKoi, przedpok kuchnia 
pasaż, łazienka i t. d. gaz, 
elektr na li piętr. z a r a z  
o pokoi, nrcedpok. kuchnia 
pasaż, łazićnkd, po/ójd la i 
słuzoy i t. d. elektryka na j 
parterze od ^ . VII. 1916 r. : 
Batorego 2?. Stróż wskaże, i 

707 i

K U C H N IA
Związku urzędników w 
daje smaczne i tanie obia­
dy w dociu i na miasto, 
zarówno dla członków, jak 
i osob menależących ao 
Związku po 1 K 80 h. 

Szewska 21, I p.

Handlowiec
zdolny, wolny od woj 
ska z długoletnią pra­
ktyką i najlepszymi re 
ferency&mi poszukuje, 
posady zaraz. Wiado­
mość w Administracji 
>G/osu Narodu« pod 

literami W. B. Z.

ZAKOPANE
WILLA 688

„WŁADYSŁAWKA"
KASPRUSłE

"to u ynajęcia nreszkanie 
6 pokoi, kuchnia, łazienka, 
telefon, wszelkie wygody. 

Cena przystępna.

otw ierają SS. Nazaretanki jak dawniej
P E R S Y O N A T  D L A  D Z I E C I

potrzebujących kuracyi rabczańsl i j.
Ceny umiartr ,Va ie. — Bl.ższych infcmacyj udzioli 
przełożona SS. Nazaretanek. Kraków, Krupnicza 34.

-  OJENNA

prunosi swe biura
w ciągu miesiąca czerwca b. r. 

do lokali

prz> ul. Sławkowskiej L  t.
(Róg Rynku G łów nego).

GRZYBY
s u s z o n e ,  ł a d n e

dostarcza

po K. 14 ta 1 kilogram
za gotów kę z  góry

Związek Ekonomiczny Kolek rolniczych w t Lwowie
ezasow o w Bielsku, Zunfthausgasse 1, II P.

OE ORAF1CZNO-5TATY STYCZNY

AT*AS POLSKI
redagowany i wydany przez Dra Eug. Romera, 

70 map z objaśniającym tekstem 
Cena z przesyłką K 1G50.' — Po nadesłaniu 

należytośc) lub ąg. zaliczką wysyia 
D. E. FRIEDLEIN — K sięgarnia Kraków, 

Rynek głów ny 17. 712

Wszelkie napraw#
okularów i cwikierów, wstawianie szkieł i t. p. wy­

konuje najstaranniej tanie i szybko
H. NIEMETZ, op tyk  i m echanik

w Kranówie, ul. Karmelicka 15. 604

KRAJOWA KERAMICZNA

STACYA DOŚWIADCZALNA
—  W E LWOWIE UL. DUMSA L, 2, s

bada obecnie jak przed wojną

G L IN Y  I P I A S K I
8zy sita są  przyditłaa da wyrobu aag I do- 
ahdw ik, rurak drenowych pieców kaflowyoh 

lub inuyoli wyrobów z giisy.
Na żądanie wysyła Stacya keramiczna bez­
płatnie dotyczącą instrukcyę i kwestyouaryusz. 

564

Zarząd wodociągu miejskiego po­
szukuje

2 powozów lekkich
każdy do z a p r z ę g u  w  pojedynkę  

i na parę koni.

Zgłoszenia zwracać należy z poda­
niem ceny i jakości powozu do Za­
rządu wodociągowego miejskiego,

Kraków, Senatorska 1.
Zarząd wodociągu miejskiego.

Ziem niai stołowe 619
wagonami kupuje i sprzedr\je chrześcijańska 
Spółka handlowa w Krakowie ul. Jagiellońska 9.

WILLA
murowana z półmorgo- 
wym ogrodem owocowo- 
warzywnym, w kompleksie 
will, 2 k i od Krakowa, 
dc oorzedania, - Wiado­
mość |  Kiaków, Siemi­
radzkiego 13, parter, pra­
wo, od godz. ia  do l 1/?. 

657

Aktualne hrnszup?
Dr j .S  CHOLERA . 20 b. 
„ „ „ T i  FUis . . 20 L,
„ „ „ Dysenterya 20 h 
„ „ „ D esinfekcya 10 h

Dr T. Janiszewski:
T ępienie much 20 h.

z przesyłką (po utrzymaniu 
w markachl Koi. przesyła 

Księgarnia Podhalańska
A. Z. Z E M B A T Y

Zakopane, s \ 4

Kupują I 
s p r z e d a j ę
złoto , srebro, brylanty--

płarac najwyższą cenę. 
Z a k ł a d  z  g-i.nu"rzewłfc' 

i jubilerski

Józef Cyankiewlfz
Kraków, ul. S ław Kow skr

dom XX. Emerytów.

K a p e lu s z e
DAMSKIE

poleca 71C

po cenach p rz y s tę p n y c h

SALON MÓD

rai u
Kraków. S tra w m  27 ,

Do większego dworu
na wieś po rzeb.ii zaraz

1. służący
wolr.y od wojska.

2. praczka
umiejąca b. dobrze praso 
wać, także i mę.ką Lłe- 
lizeę. - Dobre świadectw 
,/ymagai.e. z-głoszenia A.. 
Włodkoara. Kraków, F.lipa 

L. 25.

Zgubiono
2 książeczki Banku T  ijo- 
wego na K 40,000 i K 221.— 
Uczciwy znalazca /„chce 
zgłosić się w KraLowio- 
w Rynku głownyr i w sklepie 
Braci  Bi i ewski ch,  gdzie 
otrzyma wynagrouzeme 300. 
K. Postępowanie amortyza 

cyjne wdrożone. 67*

Kółko rolnicze w Mo - 
dlnłcy koło Krskowc
pr zyj mi e  natychmiast- 

do sklepa

Zgłoszenia listowne 
tamże. 683

Kdsiona w arz? :™
kwiatowe, byliny i cebulki 
kwiatowe, r ó ż e ,  drzewa, 
krzewy i wszelkie inne za­
graniczne rzeczy w zakres 
i groanict'. n wchodzące na 
być możr a u K* Rokosa 
w Tarnowie w Czecnąch. 
Cennik na tyczenie. 408

17-lztnia staruszka
wdowa po weteranie 
z 1863 r. utrzymująca 
syna i córkę nieule­
czalnie chorych oroBi 
o wsparcie. Łaskawe
datki przyjmuje Adm. 

„Głosu N arodu '.

~ P Ń T  m ą  do wynajęci:

Letnie m i m
Wiad. R. Langowa Kraków 

Garbarsks 6, II p.
697

Y s k M m  Wydawn.Wwa „Otom g s m « M I f ,  |  Rgr. t lp .  Redaktor odpowiedzialny 1 kierająoi B oa^a Woyozyńakl, Drukarni: „Głosu Narodu' w Krakowie pod zarząd, R. F eiłs


